Zgon iow. 


Przewodniczącego Zgromadzenia Narodowego 
koreańskiej Republiki Ludowej 


(gr) PHENIAN (PAP). Radio 
Phenian nadało komunikat 
Zjednoczonego Demokratyczne- 
go Frontu Ojczyżnianego Koręi 
o zgonie przewodniczącego 
Najwyższego Zgromadzenia Na- 
rodowego Koreańskiej Republi- 
ki Ludowo Demokratycznej, 
członka Biura Politycznego Ko- 
reańskiej Partii Pracy — Ho 
Hona. 


Ho Hon poświęcił całe swe ży- 
cie walce przeciwko odwieczne- 
mu wrogowi narodu xoreań- 


Po Zlocie 


skiego — imperializmowi japon- 
skiemu. 

W ciągu ostatnich lat swego 
życia — kiedy Korea została 
wyzwolona przez wielką Ar- 
mię Radziecką spod 
imperializmu japońskiego, Ho 
Hon walczy o jedność, nie- 
zawisłość i wolność ojczyzny. 
Ho Hon był jednym z najwy- 
bitniejszych działaczy państwo- 
wych. Wielkie są jcgo zasługi 
dla narodu koreańskiego. Imię 
Ho Hona żyć bedzie wiecznie 
w pamięci narodu koreańskiego. 


jarzma 


w Berlinie 


Międzynarodowy 
Wieczór Artystyczny w Międzyzdrojach 


(Telefonem od specjalnego wysłannika) 


Na placu przed Nową Muszla 
w Międzyzdrojach odbył sie 
Międzynarodowy Wieczór Ar- 
tystyczny Było to wielkie prze- 
Życie dla wszystkich mieszkań- 
ców i wczasowiczów 

Inicjatorem i organizatorem 
wieczoru była grupa członków 
Związku Młodzieży Czechosło- 
wackiej (CSM) W wieczorze 
brali również udział towarzy- 
sze z Hiszpanii, przodownicy 
pracy z Węgier, studenci polscy 
z obozu w Wisełkach. 

Na wstępie do zebranych prze 
mówił kol. Adolf Svoboda. Mó- 
wił on o potężnej manitestacji 
młodzieży całego Świata. jaka 
odbyła się przed kilkoma dnia- 
mi w Berlinie. O  braterstwie 
młodzieży złączonej wspólnym 
dążeniem walki o pokój, 

„.„.Zlot w Berlinie — powie- 
dział mówca jeszcze bar- 
dziej mobilizuje nas do wytężo- 
nej pracy nad odbudową mna- 
szych krajów. Nie może być ani 
jednego młodego człowieka, 
który by razem z nami nie szedł 
walczyć przeciw wrogom poko- 
ju — przeciw imperialistom i 
podżegaczom wojennym...“ 

Następnie. w imieniu polskiej 
młodzieży. przemawiała stu» 
dentka z Krakowa, kol. Danuta 
Szkucik. 


Kolejno przemawiają tow. Ru- 
bio z Hiszpanii, laurcat Nagro- 
dy Państwowej, węgierski arty- 
sta, tow. Pechy. 

Po przemówieniach rozpoczę- 
ły się występy. 

Pierwsi występują Czesi i Sło- 
wacy. Śpiewają pieśni ludowe. 
Tańczą... Każdy numer publicz- 


ność nagradza rzęsistymi ez 
skami. Najwięcej entuzjazmu 
wywołuje piosenka „Proc by- 
chom se ne tesili...* 

Studenci połscy wystepuja 
melodeklamacjami. tańcami 
dowymi i piosenkami 

Jako ostatnia śpiewa na sce- 
nie kilkuosobowa grupa Hisz- 
panów. 

Gdy kierujący zespołem dr 
Rovina zapowiada ulubioną pio- 
senkę gen. Świerczewskiego „A- 


z 
lu- 


sturias tierra querida...“ roele- 
gają się entuzjastyczne okrzy- 
ki ma cześć przyjaźni polsko- 
hiszpańskiej. na cześć przy- 


wódcy hiszpańskiego tudn pra- 
cującego, Dolores Ibarruri. 

Po odśpiewaniu przez tow. 
Hiszpanów piosenki o „obronie 
Madrytu rozlega sie  dusie 
skandowanie: „No pasaran“. 
Grupa wczasowiczów wbiega 
na estrade i wręcza Hiszpan na 
kwiaty. Wzruszeni Hiszpanie 
wznoszą okrzyk na cześć Prezy- 
denta RP, tow. Bolesława Bic- 
ruta. 

Na zakończenie wieczoru wy- 
stępuje grupa dzieci 7 Warsza- 
wy. przebywająca obecnie na 
koloniach w Międzyzdrojach. 

Jest późna godzina wieczorna. 


Lecz na placu przy Nowej Mu- | 


szli wciąż jeszcze rozbrzmiewa 
muzyka i śpiew. 

Tańczą młodzi Czesi. 
Hiszpanie i studenci polscy. 
Bawia się i myślą o tym. jak z 
każdym dniem rosną szeregi 
walezących o pokój. 

Z, MIKOŁAJCZAK 


Wezrzy, 


Ho Hona 


| 


| zem najpiękniejszą z dotychcza- 


80 proc. ogółu dzieci szkolnych 
uczyć się będzie w pełnych szkołach podstawowych 


Warszawa, Środa 29 sierpnia 


Il Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój 


1951 r. 


Nr 205 (413) B 


> Sprawa obrony pokoju 
łączy całą młodzież 
świata — str. 2. 

Innego stosunku GKKF 
i CRZZ do swych po- 
trzeb sportowych o- 
czekują młodzi robot- 
nicy Nowej Huty 
str. 2. 


n RES 


Cuchnace bagno 


str. 4. 


Berlinie 


wykazał potężny wzrost si 
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światowego obozu pokoju 


Oświadczenie Prezydenta NRD Wilhelma Piecka 


Z okazji III Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój prezydent 


NRD Wilhelm 


Picek udzielił wywiadu Polskiemu Radiu i rozgłośniom innych krajów demokracji łudowej. 


Oceniając znaczenie III Świa- 
towego Złotu Młodych Bojow- 
ników o Pokój w dziedzinie 
Walki o pokój światowy, prezy- 
dent Pieck stwierdził, że Zlot 
ten był najpotężniejszą i zara- 


sowych manifestacji  pokojo- 
wych młodzieży. Przypominając. 
że brutalny terror nie zdołał po- 
wstrzymać od udziału w Zlo- | 
cie ani młodzieży zachodnio-nie- 
mieckiej, ani też młodzieży z 
innych krajów Zachodu, prezy- 
dent Pieck podkreślił, ze jest to 


wielkie zwycięstwo nad impe- 
rialistycznymi podżegaczami 
wojennymi. 


Dzięki temu zwycięstwu — 0- 
świadczył prezydent NRD — 
przyjacielskie spotkanie przeo- | 
braziło się w porywającą ma- | 
nifestację braterskiej łączności | 
młodzieży wszystkich narodów 
w walce o pokój. IHI Światowy 
Zlot Młodych Bojowników o Po- 
kój wykazał potężny wzrost Sił 
światowego obozu pokoju i 
wzmagajacą się wolę walki mło 
dzieży, która z entuzjazmem i 
ofiarnością poświęca swe siły 
sprawie budownictwa pokojo- 


7 8.099 do 9.450 wzrośnie ilość szkół 7-klasowych w roku 135552 


Jednym z kajwiekszych EŃ 
gnięć, z jakimi nasze szkolnic- 
two rozpoczyna nowy rok 1951- 
1952 jest poważne podniesienie 
stopnia organizacyjnego szkół 
podstawowych na wsi. Dzięki 
wyvszkoleniu nowych kadr nau- 
czycieli, liczba szkół realizują- 
cych pełny program 7 klas, Oj 
czterech i więcej nauczycielach, 
wzrośnie w porównaniu z ro- 
kient ubiegłym z 8.099 do 9.150. 
Z 6.438 szkół podstawowych o 
jednym nauczycielu, które ' 
istniały w roku ubiegłym, pozo- 
stanie w wyniku podniesienia 
stopnia organizacyjnego jeszcze 
5.250 szkół tego typu. Dokony- 
wany obecnie proces podnosze- 
nia stopnia organizacyjnego | 
szkół szybko likwiduje dyspro- | 
porcję kulturalną między wsią 
a miastem. odziedziczoną przez 


rządach. Już bowiem w Om = 
roku szkolnym 1951-52 w szko- 
łach realizujących pełny prog- 
ram 7 kłas, uczyć 


szkoł podstawow ych. Przypom- 


nieć należy, że przed 1939 ro-.| 


kiem milion dzieci w Polsee nie (1-klasowej szkoły o 4 i więcej 


uczęszczało do szkół. a z tych 
|które się uczyły, tylko 45 proe. 
| moglo sie kształcić w nełnych 
|7-klasowych 
| wowych, bowiem w Polsce 
przedwrześniowej istniały 12.464 
| szkoły o jednym nauczycielu. 
Dzieki zwiększeniu liczby 
ik podniesieniu stopnia orga- 
nizacyjnego szkół  umożliwio- 
no już w nowym roku szkol- 
nym uzyskanie pełnego wy- 
| kształcenia podstawowego we 
RE wioskach dzieciom 
w setkach wsi wszystkich wo- 
jewództw naszego kraju. 


|stopnia organizacyjnego 
|podstawowych na wsi 


_ uczyć się będzie! wadzi w roku 1955 do utworze- 
el proc. ogólnej liczby uczniów | 


1 


szkołach podsta- | ta 4-klasowa. 


podnoszenia | | 
szkól 
dopro- | 


E stałego 


nia w każdym obwodzie, liczą- 
|eym ponad 80 dzieci, pełnej, 


nauczycielach. W mniejszym 
| obwodzie skupiającym do 40 
dzieci istnieć będzie jeszcze szko 
Dzięki takie- | 
mu rozwojowi szkolnictwa pod- 
stawowego na wsi, liczba dzie- | 
ci uczęszczających do pełnych | 
szkół podstawowych z najwyż- 
szą klasą T-mą znacznie się 
podniesie i osiągnie 81 proc. 
ogółu dzieci wiejskich, podczas 
gdy przed wojną tylko 27 proc. 
uczniów szkół podstawowych 
na wsi uczęszczało do pełnych 
szkół podstawowych. 


Polskę Ludową po dawnych: 
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dół ludzi pracy o Ushuaia Rady MIAlSZÓW 


We wszystkich zakładach pra- 
cy, w całym kraju łudzie pracy 
z radością powitali Uchwałę 
Rady Ministrów w sprawie wal- 
ki ze spekulacją. Robotnicy, 
kobiety i młodzież, ostro pięt- 
nując spekulantów i wyzyski- 
waczy. postanawiają jednocześ- 
nie wziąć jak najczynniejszy u- 
dział w walce przeciwko ich cie- 
mnym machinacjom, w walce o 
to, żeby wszystkie artykuły tra- 
fiały bezpośrednio do rąk ludzi 
pracy. 


$ 


Aleksander Mieszczak, bryga- 
dzista z walcowni huty „Ko- 
šciuszko“ mówi: 

„W chwili obecnej wszyscy u- 
czciwi Polacy zacieśniają naro- 
dowy front walki o pokój i 
Plan 6-letni, pracują coraz wy- 
dajniej i łepiej, wiedząc, że ich 
ofiarny wysiłek przyniesie lep- 
sze jutro krajowi. Są jednak je- 
szcze jednostki, które pragną 
prowadzić w dalszym ciągu ka- 
pitalistyczny tryb życia polega- 
jący na wyzyskiwaniu, a nie 
uczciwej pracy. Usuniemy tych 
ludzi, zlikwidujemy spekulację 
przy pomocy społecznych komi- 
sji, jakie powołane zostaną na 
mocy uchwały naszego Ludo, 
wego Rządu prawdziwego 
wyraziciela woli mas pracują- 
cych". 


$ 


Pracownica Szczecińskich Za= 
kładów Przemysłu Odzieżowego. 
Melania Wiśniewska oświad- 
czyła: „Cieszę się. że komisie 
do walki ze spekulacja wezme 
się wreszcie za spekulan ów 
którzy tworzą „ogonki w skle 
pach, potajemnie sila bylo w» 


kradają świat pracy z tego, co 


jest dla niego przeznaczane. Sa- | 


ma byłam nieraz świadkiem, 
jak różne mętne typy wykupy- 
wały cukier w ogromnych ilo- 
ściach, pozbawiając w ten spo- 
sób szerokie rzesze robotników 
możliwości nabycia tego arty- 


KOSA 
| 


Kierownik sklepu Nr 109 we 
Wrocławiu — Czesław Filipiak, 
mówi: „Uchwała ta jest wielką 
bronią wszystkich ludzi pracy 
przeciwko podłym machinacjom 


i szkodniciwem qospodarczym (rwa | 


Walka z nadużyciami 


Schwytany na gorącym uczynku 


spekulant Banasik z Rembertowa 


żerujących na naszej pracy spe- 
kulantów. Postanowienia Rady 
Ministrów zobowiązują nas, pra- 
cowników handlu socjalistycz- 
nego do rzetelnej, lepszej i spra- 
'wniejszej pracy przy zaopatry- 
waniu kupujących. Społeczne 
komisje do walki ze spekulacją 
i nadużyciami w handlu, ja- 
kie już niedługo zostaną po- 
wołane na podstawie tej do- 
niosłej uchwały, w znacznym 
stopniu pomoga nam w walce 
o zupełne wytępienie spekula- 
cji z naszego życia gospodar- 
czego“. 


wego, dla pokojowej i szezęśli- 
wej przyszłości ludzkości. 


mierzonej nie tylko przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i kra- 


Z kolei prezydent Pieck mó- | jom demokracji ludowej, lecz 
wil o remilitaryzacji Niemiec | również przeciwko wszystkim 
Zachodnich jako o groźbie wy- ' krajom zachodnim. 

Prawdziwa wolność istnieje jedynie 
w obozie pokoju 

W związku z obłudnymi słowa przyjaznej wymiany idei i 
mi prezydenta Trumana na te- | informacji między narodami. 
mat przyjaznej wymiany idei i | Pragną oni natomiast wolności 
informacji pomiędzy narodami, | nagonki wojennej, wolności 
prezydent Wilhelm Pieck po. | kłamstw i oszczerstw przeciwko 
wiedział m. in.: krajom demokracji i socjalizmu. 

Nagonka wojenna imperiali- Również w Berlinie zachodnim 


stów zachodnich opiera się na 
kłamstwach i  oszczerstwach. 


I dlatego nie chcieli oni dopu- 


ścić do tego, by- młodzież ich 
krajów wzięła udział w wolnej 
i nieskrępowanej wymianie my 


seł zjednoczenia Europy, prze- 
mysłu europejskiego i armii eu- 
ropejskiej, rzucanych przez im- 
perialistycznych podżegaczy wo- 
jennych, 
hasłach — stwierdził prezydent 
— tkwi jeden tylko realny cele- 
ment — utworzenie agresywne- 
go bloku wojennego. 


Prezydent NRD stwierdził na- 
'stępnie, że zjednoczeniu Nie- 
miec na podstawie demokraty- , 
cznej stoi na przeszkodzie poli- i 
tyka wojenna imperialistów a- 
merykańskich i angielskich. 
Gwałcąc układ poczdamski i 
pomimo pokojowej polityki rzą- 


Trzy zadania boj 


Odpowiadając na pytanie, co 
należy uczynić, ażeby dopomóc 


We wszystkich tych ; 


podżegacze wojenni zdemasko- 
wali się sromotnie przed mło- 


dzieżą wszystkich krajów. uży- 
wając pałek gumowych. pomp 
strażackich i karabinów prze- 


ciwko WąQjnej Młodzieży Nie- 


| ŝli podczas III Światowego Zło- | mieckiej. Prawdziwa wolność 
tu Młodych Bojowników o Po- | poglądów, idei i informacji ist- 
kój. Ale panowie podżegacze | nieje jedynie u nas, w obozie 
wojenni nie chcą wolnej i' pokoju. 
Militaryści Niemiec Zachodnich 
są wrogami narodu niemieckiego 

Prezydent Pieck omówił z|du radzieckiego rozbili oni 

kołei charakter wszystkich ha- Niemcy, ażeby uczynić z za- 


chodniej części tego kraju głó- 
wną bazę swej agresywnej poli- 
tyki wojennej. Dla celów tej po- 
lityki oświadczył prezydent 
Wilhelm Pieck — posługuią się 
ioni kierownikami hitlerowskiej 
"gospodarki wojennej. generała- 
mi hitlerowskimi i nawet znie- 
nawidzonymi na całym świecie 
mardercami z gestapo i z band 
£S. Siły imnperialistyczne i mi- 
litarystyczne w Niemczech Za- 
|chodnich są nie tylko wrogami 
innych narodów, leez 
wszystkim wrogami narodu nie- 
| mieckiego. Są one wrogami jed- 
nolitych demokratycznych i po- 
kój milujących Niemiec. 


owników o pokój 


I pokojowym i demokratycznym 
Niemcom i w ten sposób przy- 


Tysiące młodych nauczycieli 


rozpoczy 


na pracę 


w nowym roku szkolnym 


15 tysięcy młodych nauczy- 
cieli szkół podstawowych, 
absolwentów zakładów ksztal- 
cenia nauczycieli oraz około 800 
nowowyszkolonych, wykwalifi- 
| kowanych wykładowców przed- 
i miotów teoretycznych i nauczy- 
| cieli zawodu, zasili w nowym 
roku szkolnym kadry pedago- 
giczne szkolnictwa ogólnokształ- 
cącego i zawodowego. 

Młode kadry  pedagogicz.e 
wchodzące do zawodu nauczy- 
cielskiego otoczone będą tros- 
kliwa opieką władz oświato- 
wych, Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskiego i po- 
wiatowych rad  na.cdowych. 
| Dla zapewnienia im 
lepszych warunków bytu i pra- 
cy, w całym kraju przygotowa- 


nych dla młodych nauczycieli. 

W Warszawie zostaty odda- 
ne do użytku doskonale wypo- 
sażone „Domy Młorego Na- 
|uczyciela*, W Łodzi młodzi na- |! 


Będziemy 
wychowywać młodzież 
w duchu gorącego 

patriotyzmu 
i internacjonalizmu 


W dniach poprzedzających 


usiłował przekupić milicjantów 


Energiczna akcja skierowana 
przeciwko spekulanto:... zajmu- 
jącym się nielegalnym ubojem 
by':a i paskarskim handlem 
mięsa, doprowadziła do wykry- 
cia nowych przestępstw, które 
zostały surowo ukarane przez 
Delegatury Komisji Specjalnej 


do walki z nadużyciami i szkod 
nictwem gospodarczym. 


Ostatnio ukarany został J. Ba- 
nasik, rzeźnik z Rembertowa, 
za systematyczny handel mię- 
sem. pochodzącym z nielegalne- 
go uboju. Schwytany na gorą- 
cvm uczynku usiłował on prze- 
kupi milicjantów. Orzeczeniem 
IF"misji Specjalnej Banasik zo- 
<'-' skierowany na 24 miesiące 
do obozu pracy araz wymierzo- 


no nu grzywnę w wysokości 
1.000 zł. 

Również były 
Frątczak z Sieradza, skazany 
został na 24 miesiące obozu 
pracy za systematyczny niele- 
gzlny ubój cieląt. Frątczak za 
to samo przestępstwo karany 
JUŻ był w rcku 1949 12-ma mie- 
s"ocami obozu pracy. 

Za nielegalny ubój bydła i 
paskarski handel mięsem skie- 
rowani zostali poza tym do o- 
bozu pracy J. Wichowicz, zamie- 
szkałv w Łaskarzewie, L. Tocho 
nicz, R. Śrebrnicki ze Skały, J. 
Roskal, zamieszkały w Siemie- 
rzu, E. Wciśliński z Miechowa, 
J. Paluch z Miechowa, T. Zaida 
z Wadowice i K. Wygona z Wa- 
dowie. 


rzeźnik St. 


rozpoczęcie nowego «sku, szkol 
nego Prezydent RP — Bolesław 
Bierut otrzymuje ze wszystkich 
stron kraju setki depesz i listów 
od nauczycieli — wychowawców 
nowego pokolenia. W  [I'stach 
tych i depeszach nauczycielstwo 
zapewnia Prezydenta. że dołoży 
wszelkich starań, by wychowy- 
wać młodzież w duchu goracego 
patriotyzmu i jnternacienalizmu. 
by systematycznie podnosić na 
wyższy poziom wyniki naucza- 
nia. 

Uczestnicy kursu nauczyciel- 
skiego w Opolu piszą: 

„Będziemy kształtować socja- 
listyczną świadomość młodego 

pokolenia. wychowywać *e na 
twórczych budowniczych socju- 
lizmu. Będziemy starali się pod- 
nosić systematycznie wyniki 
nauczania zwalczać w szkołach 
wszelką spuściznę burżuszyjne 
go systemu wychowania”, 


te 


jak naj- | 


no wiele mieszzań przeznaczo- | 


uczyciele, którzy rozpoczna pra- 

jcę w szkołach otrzymaję ok. 79 
mieszkań, 50 z nich m.eścić się 
będzie w nowowybudowanym 
„Domu Młodego Nauczyciela“, 
który oddany będzie do użytku 
we wrześniu br. 


i Syjamu. 


w. szkołach. 


przede i 


| STUDENCI ŚWIATA PRZYJEŻDŻAJĄ DO WARSZAWY | 


W Warszawie odbędzie się od dnia 31 sierpnia do 6 września doroczna Sesja Rady Mię- | zku studentów wwvższej szkoły 
dzynarodowogo Związku Studentów, w której wezmą udział przedstawiciele 84 krajów. | Queen 
Po raz pierwszy będą uczestniczyć w Sesji Rady przedstawiciele 


służyć się sprawie utrzymania 
pokoju, prezydent Pieck wy- 
mienił trzy następujące zadania 
które wytknąć sobie powinien 
każdy uczestnik Zlotu Berliń- 
skiego i każdy obrońca pokoju: 

1) szerzyć w swoim kraju pra 
wdę o Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, o jej budowni- 
ctwie pokojowym i o wielkich 
osiągnięciach tamtejszych akty- 


wistów, informować świat o 
tym, że w Niemieckiej Republi 
ce Demokratycznej wyrasta 


| młodzież, która uczy się i vra- 
| cuje dla pokoju, ale która umie 
również o pokój walczyć ofiar- 
nie i z entuzjazmem; 


2) szerzyć w swym kraju pra- 
wdę o tym. że odrodzenie żąd- 
nego wojny imperializmu nic- 
mieckiego i powstanie nowcg» 
Wchrmachtu pod komendą ge- 
nerałów hitlerowskich jest nic- 
zmiernie poważną grożbą dla 
pokoju; 

3) wytężyć wszystkie swe si- 
ły, aby rozwinąć w swoim kra- 
ju potężny, masowy ruch na 
rzecz zawarcia Paktu Pokoju 
pięciu wielkich mocarstw. 

Kończąc prezydent Pieck 0- 
świadczył: 


— Jestem przekonany. że HI 
| Światowy Zlot Młodych Bojow- 
ników o Pokój i ślubowanie 
,młodzieży przyczynią się w .0- 
gromnym stopniu do tego., że 
narody ujmą w swe ręce spra- 
wę zachowania pokoju i będą 
broniły jej do końca. W ten 
sposób — zgodnie ze wskaza- 


nismi Wielkiego Stalina — po- 
|kój zostanie utrzymany i u- 


i trwalony. 


Naród fiński 


demokratycznego 
rządu 


Masy pracujące Finlandii do- 
magają się utworzenia rządu 
demokratycznego. który prowa- 
„dziłby politykę pokojową. 
| Organizacje demokratyczne 
miasta Hiameenlinna skierowa- 
ły do prczydenta Paasikivi list 


|w którym domagają się podję- £ 


cia niezwłocznie kroków w ce- 
lu utworzenia nowego rzadu. 


W rządzie tym powinni zasiąść Í 
przedstawiciele Demokratyczne- : 


go Związku Narodu Fińskież0, 
co stanowiłoby gwarancję, po- 
'kojowej polityki rządu. 


domaga się utworzenia ` 


Na pokazach 
w dniu Święta Lotnictwa 


ÓW m 0 D 
. : 
Wicepremier Zawadzki i Dowódca Wojsk Lotniczych — gen. *ž 
broni Turkiel dokonali przed rozpoczęciem pokazów przeglą+ | 
du kompanii honorowej WP. 


s 
skoki 


spadochronowe. Na chwile’ nie 


Wspaniale wyglądały 

bo zamieniło się w różnokolo- 

rową mozaike. A spadochronu 

majestatycznie spływa- 
ty ku zieħi. 


wolro, 


Dziesiątki tysięcy widzów 2 zaciekawieniem i uznaniem nrzy 


: glądały się pokazom. Silne są 
ACE 
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Piloci Ligi Lotniczej 
nie. Szybowce po akrobacj 
tychmiast zaczepiano je linam» 
zajmownły miejsca na Nadowis 


studentów Japonii 


MZS, bratnia organizacja ŚFMD, mobilizuje i organizuje studentów całego Świata do 
walki o pokój, o demokratyzację nauczania, o sprawy bytowe studentów, o obniżkę opłat 
na uczelniach i zniesienie dyskryminacji rasowej, narodowej, 


religijnej i politycznej 


Tegoroczna Sesja Rady, podsumuje wyniki pracy MZS w ciągu ubiegłego okresu, oceni 


udział i osiągnięcia studentów w III Światowym Zlocie Młodych Bojowników o Pokój. 
szczególnie zaś XI Światowe Letnie Igrzyska Akademickie i nakreśli plany pracy na 


| 
| przyszłość. 
H 


Głównym punktem porządku dziennego Sesji Rady MZS jest omówienie warunków 
gospodarczych i społecznych, w jakich żyją i ucza się studenci. 
Podajemy poniżej krótkie wiadomości o życiu i walce studentów w' krajach kapitali- 


JAPONIA 


Gazeta „Manichi* podaje, że 
w Tokio, 7 studentów na 10 po- 
| szukuje pracy. Codziennie, oko- 
jio 230 studentów zgłasza się do 

„Komisji Opieki nad Studenta- 
mi“ z prośbą o pomoc lub zna- 
lezienie im pracy dorywczej. 
Wiele dziewcząt studentek, 
znajdujących się w ciężkich 
warunkach, musi pozować, za 
co im płacą 1000 jenów za 
godzinę, tj. cenę pół metra 
nędznego materiału. Chłopcy 
zaś są czyścibutami, manekina- 
mi, lub chodzą po mieście z ta- 
blicami O EA różne 
firmy. 

Ale studenci APORT, walczą 
w obronie swoich praw i o po- 
prawę warunków bytowych. 
Studenci japońscy włączają się 
w coraz większym stopniu do 
walki o pokój, przeciw remili- 
taryzacji Japonii. Studenci w 
Kyushu stworzyli komitet wal- 
ki przeciw remilitaryzacji Japo- 
nii. Studenci uniwersytetu Hok- 
kaido, wraz z całą ludnością 
miejscowości Sapporo, prote- 
stują”przeciw pobytowi amery- 


stycznych i kolonialnych. 


kańskiego wojska w Japonii. 
Na uniwersytecie w Kioto 
Uniwersytecki Wydział Praso- 
wy zorganizował ankietę na te- 
mat remilitaryzacji Japonii i 
wojny. Na 1220 studeniów, 
76 proc. opowiedziało się prze- 
ciw remilitaryzacji, a 92 proc. 
oświadczyło, że nie pójdą do- 
browolnie do wojska. 


FRANCJA 


Kilka miesięcy temu, studen- 
ci Wyższej Szkoły Normainej w 
Paryżu przystąpili do strajku 
protestacyjnego przeciw obec- 
ności generała Eisenhowera w 
stolicy Francji. Władze szkolne 
zagroziły zamknięciem szkoły, 
lub usunięciem 20 studentów. 
Prasa donosi, że wobec pow- 
szechnego protestu studentów i 
ich rodziców, oraz oburzenia 
opinii publicznej, władze zmu- 
szone były zrezygnować z tych 
kroków. Jednakże, zakazane 
zostały wszełkie zebrania, nawet 
ugrupowań religijnych. Wyższa 
Szkoła Normalna w Paryżu 
istnieje 150 lat i ma za sobą 
wspaniałą tradycję walki o po- 


kój, demokrację i postęp Mie- 
dzy innymi uczniami jej byli 
wielcy uczeni Pasteur i Lange- 
vin. 


KUBA 


Gazela studencka „Saeta" 
zorganizowała niedawno ankie- 
tę wśród studentów uniwersy- 
tetu w Havanie. W ankiecie 
wzieło udział 1777 studentów. 
Na pytanie: „czy jesteś za za- 
warciem Paktu Pokoju przez 
5 wielkich mocarstw?“ — 61,3 
procent studentów odpowiedzia- 
ło „tak“, na Wydziale Filozo- 
fii, za Paktem Pokoju wypo- 
wiedziało się 71 procent stu- 
dentów. 


Marcelino Prado, student uni- 
wersytetu w Santiago, zebrał 
1500 podpisów pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju, otrzy- 
mał on odznaczenie ŚFMD oraz 
tytuł „Bohatera Pokoju“. 


ANGLIA 


W piśmię „New Statesman“ 
ukazał się list sekretarza zwią- 


Pokoju. 
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JYRANAKYGAZMGEKAPTSAATYY: 


LONE RIETZEREFENCZZE 


nasze skrzydła — Skrzydła 


doskonałe wyszkole- 
lądowały na lotnisku. Tu na- 
i ściagano na bok. aby nie 
ku innum apuratom. 

Fotografie: WAF i „Szt. Mł". 


Mary. którv stwierdza, 
że według „najbardziej opty- 
mistycznych przewidywań” licz- 
ba stypendiów studenckich 
zmaleje przynajmniej 0.3.00, 


Ponadto. około 5.000 studen- 
tów. na studia których iożyły 
różne instytucie i firm prywat- 
ne zrezygnuje z dalszych stu- 
diów. Ten stan rzeczy srrowodo= 
wany jest ogromnym zmniejsze- 
niem kredytów na oświatę Pfe- 
niadze te. zamiast na oświatę 
idą na zbrojenia. 


IRAN 
W lipcu br. została - bezpod- 
stawnie aresziaewanvch 41 stu- 
dentów w mieiscowości Tabriz 


Wśród nich znaiduje sie sekre- 
tarz genera!nv Związku Stu- 
dentów Teheranu. który przy- 
jechał do Tabriz wwsłosić refe- 
rat Wypadek ten mis? miejsce 
w przededniu znanych wypad- 


ków w przemyśle n:ftowym. 
Studenci wypowiedzieli sie za 
nacjonalizacią przemysłu naf- 


towego i niepodieełością Iranu. 


USA 


Oficjalny amervkański dwu= 
tvgodnik „Higher Education“ 
(Wyższe Szkolnictwo) podaje. że 
rząd planuje zredukowanie 
w.ciągu 1951-52 roku personelu 
nauczycielskiego o 9,1 procent. 
w 35,5 procentach wyższych 
uczelni. Pismo  stwiordza. że 
pociagnięcie to bardzo osłabi 
wyższe szkolnictwo amervkań- 
skie. które już obecnie cierpi 
na dotkliwy brak funduszów i 
personelu. 


Z PRASY: 


W ZSRR przy budowie kana- 
łu Wołga — Don zastosowano 
po raz pierwszy gigantyczne 
ekskawatory kroczące. 


Sprawa obrony pokoju 


łączy całą postępową młodzież Świata 


Na każdej manifestacji zlo- 
towej, w spotkaniach, podczas 
wieczornych zabaw na placach, 
lub wtedy, kiedy zwiedzałeś 
którąś z licznych wystaw ber- 
lińskich — wszędzie spotyka- 
łeś setki, tysiące młodych lu- 
dzi ze wszystkich krajów kuli 
ziemskiej. Widziałeś śmiejące 
się twarze — czarne, białe i 
żółte. Słyszałeś rozmowy pro- 
wadzone w dziesiątkach naj- 
różniejszych języków. Tych 
wszystkich ludzi ściągnęła do 
Berlina jedna wspólna myśl — 
wielka idea: obrona pokoju. 
Obrona swego życia i kocha- 
nych, najbliższych osób, obro- 
na rodzinnych domów i miast 
przed zniszczeniem i zagładą. 
Obrona tego wszystkiego co 
mamy i naszych marzeń. 

Pokój — to powszechne do- 
bro i dążenie ludzkości. I dla- 
tego ruch w jego obronie jest 
tak wielki i powszechny. Dla- 
tego ogarnął on wszystkie na- 
rody, wszystkie kraje — wszy- 
stkich ludzi dobrej woli na 
całym świecie, Dlatego — sta- 
je się codzień potężniejszy, co- 
raz bardziej masowy i po- 
wszechny. 

Do czynnej walki w obronie 
pokoju stanęła ludzkość dlate- 
go, że to właśnie powszechne 
dobro, jakim jest pokój — 
zostało zagrożone. Światowe 
siły wojny i zniszczenia jaw- 
nie zaczęty przygotowywać ma 
sowy mord, masową grabież. 
śmierć i zagładę miastom i nd- 
rodom. Imperializm światowy 
przygotowuje nową wojnę. 

Dowodów na to mamy już 
dziś tysiące. Dowody te przy- 
nosi każdy dzień — każde 
krwiożercze wystąpienie im- 
perialistycznego polityka, każ- 
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enaglama 


Waldron Smither, poseł 
do Izby Gmin z ramienia 
: partii konserwatywnej (par- 
i tia Churchilla) oświadczył 
niedawno, że dziekan Can- 
terbury. dr Hewlett John- 
son powinien być sądzony 

za zdradę” i „powieszony 
publicznie“ za to, że otrzy- 
3 mał Stalinowską Nagrodę 
; Pokoju. 

Mniej więcej w tym sa- 
mym czasie aresztowany zo- 
stał w Londynie i skazany 

| na wysoką grzywnę młody 

Anglik, który w czasie de- | 

filady żołnierzy amerykań- 

skich w stolicy Wielkiej 

Brytanii zawołał: „Jankesi 

wracajcie do domu!“ Przed 

sadem młody człowiek oś- 
ETU „W Anglii jest 
Š dość mężczyzn, którzy po- 
; trafią jej bronić, gdy zajdzie 
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potrzeba. Niech Ameryka- 
nie bronią Ameryki". Na ta- 
ką sama karę skazany został 
inny młody Anglik, który 
powiedział publicznie: „Nie 
zgadzam się na to, aby nasz 
kraj wykorzystywany był 
ako baza atomowa przez 
„obce mocarstwo“. 

Ale pan Waldron Smi- 
ther, który podżega do mor-. 
derstwa, domagajac się po- 
wieszenia bojownika o po- 
kój. dziekana Hewletta 
Johnsona. nie został ani za- 
trzymany, ani skazany. Al- 
bowiem wuino w labourzy- 

£ stowskiej Anglii mówić i pi- 
$ sać, że walka o pokój jest 
3 zdradą, wvino również gic- 
5 sić w stoune i piśmie, że 
$ każdy kto walczy c pokój 
$ powinien buć powieszony. 
Ale nie wolno w Anglii nro- 
nić Anglii przeciwko oku- 
pacji amerykańskiej. nie 
5 wolno występować w obro- 
$ mie jei niezależności i poko- 
g u. bo t "e w „socjalistą - 
j cznej” Anglii uważa za prze 
J stepstwo, ścigane sądownie 
: i karane. 

$ Ale o tych dwóch aspek- 
$ tach brytyjskiej „wolności 
$ słowa* panowie Attlee i 
3 Morrison wolą nie wspomi- 
s nać. 
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dy oficjalny głos ze stolic świa 
towego imperializmu — z Wa- 
szyngtonu, Londynu, Paryża. 
Jak ta, przygotowywana przez 
imperialistów wojna ma wy- 
glądać, jaki los zamierzają zgo 
tować imperialiści narodom — 
mówi o tym całemu światu tra 
giczny przykład Korei — kra- 
ju, do którego wtargnął na sa- 
molotach, czołgach i w mun- 
durach amerykańskiego żołda- 
ka — imperializm światowy. 
W obliczu całej grozy blis- 
kiego  niebezpieczeństwa 
narody Świata stanęły do wal- 
ki przeciwko niemu. W pierw- 
Szych szeregach Światowego 
frontu obreńców pokoju — idą 
komuniści. Idą ci ludzie, któ- 
rzy życie swoje poświęcili wal- 
ce o szczęście wszystkich pro- 
stych ludzi, o realizacje ich 
podstawowych praw i dążeń. 
I dlatego właśnie w walce o 
pokój — o to powszechne dą- 
żenie każdego prostego czło- 
wieka — przewodzą komuni- 
ści. Dlatego komuniści są naj- 
ofiarniejszymi bojownikami 
sprawy pokoju. 
Powszechność światowego 
ruchu obrońców pokoju zna- 
lazła w III Światowym Zlocie 
Młodych Bojowników o Pokój 
swoje wspaniałe odbicie. Ber- 
lin przez dwa piękne tygodnie 
był miastem młodzieży — rado 
snym, gwarnym, rozśpiewanym 
miastem. Z każdego zakątka ku 
li ziemskiej ścignęli tu wysłan- 
nicy chłopców i dziewcząt pra- 
gnących pokoju. I nie było ró- 
żnic w pogiądzie na sprawe 
obrony pokoju — między u- 
czestnikami TI. Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników © 
pokój. Pogląd bvł jeden: przy 
wspólnym wysiłku pokój mo- 


innego stosunku GIAKE i (| 


żemy obronić. Dlatego każdy 
z nas musi wytężyć wszystkie 
swoje siły w walce przeciwko 
planom podżegaczy wojennych. 

To był jedyny, powszechny 
pogląd na sprawę obrony po- 
koju. A przecież na Zlocie by- 
ło ponad 2 miliony młodzieży 
ze 104 krajów. Byli tam komu- 
niści i katolicy, których świa- 
topoglad jest krańcowo różny. 
Byli przedstawiciele walczącej 
z amerykańskim imperializ- 
mem Korei i byli młodzi uczci 
wi przedstawiciele narodu a- 
merykańskiego. I synowie obu 
narodów szli ulicami Berlina, 
złączeni braterskim,  serdecz- 
nym uściskiem, złączeni wolą 
walki o pokój. 

Na Berlińskim Zlocie nie 
dzieliły jego uczestników ani 
różnice światopoglądowe, ani 
kolor skóry, ani narodowość. 
Uczestników Berlińskiego Zlo- 
tu spajała wspólna idea obro- 
ny pokoju i niezłomna wiara 
w zwycięstwo tej idei. Na Zlo- 
cie Berlinskim widzieliśmy, że 
front młodzieży świata w ob- 
ronie pokuju — jest szeroki. 
zwarty i mocny, zredzony i po- 
tężniejący na platformie walki 
z niebezpieczeństwem nowej 
imperialistycznej wojny, która 
grozi światu. 

Co dały temu frontowi ber- 
lińskie spotkania? Jak oddzia- 
łał III Zlot na światowy front 
młodych bojowników o po- 
kj? 

W Berlinie jeszcze bardziej 
umocnił się szeroki front rao- 
dych obrońców pokoju. Właś- 
nie umocnieniu tega frontu 
służyło każde spoikanie mię- 
dzynarodowe, każda rozmowa, 
każdy nawet uśmiech i uścisk 
ręki. Wszystkie delegacje mło- 


dzieży prezentowały w Berli- 
nie piękny, różnorodny doro- 
bek kulturalny swoich naro- 
dów, poznawały go nawzajem, 
pogłębiały swoją swiadomość 
tego, czym grozi światowy im- 
perializm, uczyły się do niego 
śmiertelnej nienawiści. 

Niezwykłe były berlińskie 
spotkania. Upływały ona na 
długich dyskusjach, rozmo- 
wach, wymianie myśli i poglą- 
dów. I ta różnorodność myśli, 
poglądów, zdań i zapatrywań 
— pomagała nam lepiej poznać 
się wzajemnie, a jakże często 
usunąć wzajemne wątpliwości 
czy niejasności. Spotykali się 
ludzie pokrewnych zawodów 
— górnicy, dziennikarze. me- 
talowcy. robotnicy rolni. arty- 
ści. I ci ludzie opowiadali o 
swojej pracy j warunkach w 
jakich żyją i pracują. Jak 
wspaniała wydawała się mło- 
demu angielskiemu górnikowi 
ze Szkocji opowieść chińskie- 
go górnika o nowym życiu, 
które przyszło do jego kopalni 
i domu wraz z władzą ludo- 
wą. 

Niezwykle ważne znaczenie 
dla poszerzenia i wzmocnienia 
światowego frontu młodzieży 
w obronie pokoju — miało 
bezpośrednie zetknięcie się de- 
legatów z różnych krajów z 
młodzieżą radziecką. ze szczę- 
śliwym młedym pokoleniem 
budowniczych komurizmu, z 
młodzieżą, której cjczyzna żest 
twierdzą pokoju — nadzieją lu 
dów świata. 

Tym bliższe į serdeczniejsze 
było to spotkanie się z radziec 
ką młodzieżą, że młodzież ca- 
łego Świata wie i rozumie, iż 
dzięki poświęceniu j ofiarno- 
ści narodu radzieckiego, Ia- 


dzieckich chłopców i dziewcząt 
— świat uwolniony został od 
zmory hitlerowskiego faszy- 
zmu. Tym bliższe i serdeczniej- 
sze było to spotkanie tu — w 


Berlinie, w mieście zwycię- 
stwa Armii Radziecxiej nad 
hitleryzmem. 


Bezpośrednie zetknięcie się 
wysłanników młodzieży świa- 
ta z młodzieżą radziecką, któ- 
ra jest teraz wzorem poświe- 
cenia i oddania ojczyźnie i 
sprawie pokoju — natchnęło 
nową siłą j entuzjazmem sze- 
regi młodych bojowników prze 
ciwko wojnie. 

Wielkim zwycięstwem IlI 
Zlotu — jest dałsze rozszerze- 
nie się frontu młodzieży w ob- 
ronie pokoju. Jadą już deie- 
gaci do swoich krajów z Ker- 
lina. Niektórzy już powrócili, 
witani radośnie i serdocznie. 
A przecież 
Zlotu wraca do swego kraju 
z berlińskim słowem ..Przy- 
jaźń* i „Pokój“ na ustach. 
Przecież każdy uczestnik Zlo- 
tu zawiezie do swego kraju 
braterski. serdeczny uśmiech i 
uścisk ręki. Rozniesie się po 
całym Świecie gorące berliń- 
skie zawołanie: Precz z impe- 
rializmem, niech żyje pokój! 

Do szeregów pokoju i przy- 
jaźni, które idą przez cały 
świat, które opasują kulę 
ziemską, dołączą sie po Zlocie 
nowi luc ie — nowe siły. W 
setkach tysięcy miast i wsi na 
całym świecie, w których ży- 
ją ludzie biali, czarni i żółci — 
wyrosną nowe szańce walki o 
pokój. Wzniesie je młodzież 
i młodzież będzie ich bronić 
aż do zupełnego zwycięstwa 
nad siłami wojny i nienawiści. 

STANISŁAW KOZŁOWSKI 
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do swych potrzeb sporiowych 
oczekują młodzi robotnicy Nowej Huty 


Zarządzenie Nr 151 

i co z tego wynikło 

W Polsce rośnie wiele po- 
tężnych budowli — Budowli 
Socjalizmu. Wraz z tymi bu- 
dowlami i na tych budowlach 
rosną, wychowują się nowi lu- 
dzie — ludzie Socjalizmu Naj- 
większą budową socjalistycz- 
ną, jaką obecnie wznas:my, 
jest Nowa Huta. A w Nowej 
Hucie pracują ludzie, którzy 
rosną i wychowują się tak 
szybko, jak szybko rośnie i 
potężnieje ten wielki kombi- 
nat hutniczy. Może nawet je- 
szcze szybciej. 

Nieodłączną częścią wycho- 
wania tych ludzi musi być 
kultura fizyczna i sport 

Chyba ani w Nowej Hucie, 
ani w Głównym Komitecie 
Kultury Fizycznej nikt v tym 
nie wątpi. Widocznie z tego 
właśnie zrozumienia doniosłej 
roli sportu w wychowaniu 
młodzieży narodziło się „Za- 
rządzenie nr 151“ w sprawie 
powołania Komitetu Kultury 


Fizycznej w Nowej Hucie. 
Wstęp do tego zarządzenia 
brzmi tak: 


„Wysiłkiem klasy robotni- 
czej Polski Ludowej powstaje 
na terenie woj. krakowskiego 
pierwsze w kraju miasto o 
charakterze czysto socjalistycz 
mym. Sport i kultura winny 
być przeto w mieście tym god- 
nym odpowiednikiem wiel- 
kich przeobrażeń społecz- 
no - gospodarczych naszego 
kraju, winny wychowywać 
zdrowych i mocnych ludzi o 
stalowej woli... ludzi przygoto- 
wanych do pracy dla Ludowej 
Ojczyzny i do obrony w razie 
potrzeby Jej granic". 


GKKF i CRZZ obiecują... 


Zarządzenie to m. in. mówi” 

Punkt 8. — „w związku z 
ważkością zagadnienia, Głów- 
ny Komite; Kuliury Fizycznej 
zastrzega sobie prawe decyzji 
w Sprawach: inwestycii dla 
KKF w Nowej Hucie, organi- 
zacji i przynależności zrzesze- 
niowej kół sportowych w No- 
wej Hucie...“ Punkt 11 brzmi: 
„Celem zapewnienia właściwej 
organizacji i funkcjonowania 
KKF w Nowej Hucie organa 
wykonawcze GKKF oraz Wy- 
dział Kultury Fizycznej CRZZ 
przyjdą z konkretną pomocą 
KKF w Nowej Hucie w zakre- 
sie: należytej obsady perso- 
nalnej (B. Kadr GKKF), kie- 
rownictwa inwestycyjnego 
(Wydz. Inwest. GKKF), pel- 
nego instruktażu i pomocy or- 
ganizacyjnej (B. Or. GKKF i 
Wydz. KF CRZZ), nalażytego 
zaopatrzenia w sprzęt sporto- 
wy (Wydz. KF CRZZ), omocy 
w organizacji prób SPO (B. 
WF i Sp. GKKF), pomocy w 
organizacji pracy szkolenio- 
wej (B. Kadr GKKE) ì pomo- 
cy w organizacji pracy poli- 
tyczno - wychowawczej (B. 
Prop. GKKF)'. 


Postarajmy się to podsumo- 
wać. Naczelne władze sporto- 
we doceniają ogromne znacze- 
nie rozwoju kultury fizycznej 
wśród budowniczych Nowej 
Huty. W porozumieniu z Cen- 
tralną Radą Związków Zawoa 
dowych uchwalają one i za- 
strzegają tylko sobie wszech- 
stronną pomoc dla pracują- 
cych w Nowej Hucie. 


Po pół roku... 


Zestawiając ogromną pomoc, 
jaką deklarował GKKF w No- 


wej Hucie w Zarządzeniu 151 
z okresem niemal pół roku, tj. 
do marca 1951 roku, należa- 
łoby sie spodziewać wielkiego 
rozwoju sportu i kultury fi- 
zycznej w Nowej Hucie. W 
Nowej Hucie przecież wyrosły 
w tym czasie bloki mieszkal- 
ne i fabryczne hale, 


Fakty jednak mówią co in- 
nego. Co innego także mówi 
„Zarządzenie nr 23“ GKKF z 
marca 1951 roku, którym po 
pół roku unieważniono Zarzą- 
dzenie 151. [Inaczej mówiac 
Główny Komitet Kultury Fi- 
zycznej i Centralna Rada 
Związków Zawodowych zre- 
zygnowały „po namyśle* z wy- 
konaniem przyjętych na siebie 
zobowiązań wobec budowni- 
czych Nowej Huty. 


Jak wyglądała 
półroczna „pomoc'” 


Przeglądając sprawozdanie 
KKF w Nowej Hucie z mie- 
siąca lutego br. na końcu czy 
tamy: „Był przedstawiciel 
GKRKF — sekretarz Skrzypek 
załatwiając sprawy personal- 
ne. Spraw personalnych jed- 
nak nie załatwiono. Dotąd w 
tamtejszym KKF-ie nie ma 
ani jednego pracowniką eta- 
towego". 

Z roczątkiem br. ZG ZMP 
skierował na stanowisko prze- 
wodniczącego KKF w Nowej 
Hucie tow. Okapca. Tow. Oka- 
piec był dobrym organizato- 
rem, takim, jakiego potrzebo- 
wała Nowa Huta. Tow. Oka- 
piec skierowany tam został z 
odpowiedzialnego stanowiska 
starszego instruktora ZG na 
również odpowiedzialne sta- 
nowisko przew. KKF. Tym- 
czasem w Nowej Hucie nie o- 
trzymał mieszkania, a pensję 
miał o pięćset zł mniejszą niż 
poprzednio. Po trzech miesią- 
cach zrezygnował więc z pra- 
cy w KKF-ie Nowa Huta, wró 
cił do Warszawy, gdzie rozpo- 
czął pracę w GKKF-ie. Tak 
skończyła się obiecana pomoc 
GKKF w sprawie kadr dla 
KKF Nowa Huta. 

Tow. Antoni Zwarycz, któ- 
ry pełnił obowiązki przewod- 
niczącego KKF, a jest pra- 
cownikiem ZS „Budowlani“ 
mówił, że budżet KKF w No- 
wej Hucie, wysłany w celu za 
twierdzenia do Warszawy w 
końcu stycznia, był nieczyta- 
ny, nierozpatrzony i spoczy- 
wał v biurku tow. Jesionow- 
skiego z GKKF-u. Z budżetu 
tego po licznych poprawkach 
skreślono takie pozycje, jak 
np. budowa ringu bokserskie- 
go, tak bardzo potrzebnego 
sportowcom Nowej Huty. Tow. 
Zwarycz przedstawił też sy- 
tuację boisk i obieków spor- 
towych. Do tego czasu nie ma 
ani jednej bieżni lekkoatle- 
tycznej, pływalni, boiska do 
piłki nożnej. Jest to skutek 
braku opieki centralnych 
władz sportowych oraz stanu 
tymczasowości i przypadkowo 
ści w pracy pozbawionego per 
sonelu i kierownictwa KKF w 
Nowej Hucie. 

Nie można się więc dziwić, 
że młodzież w Nowej Hucie 
ma wiele pretensji do kie'ow- 
nictwa GKKF, którego obiei- 
nice odnośnie pomocy jej w 
właściwym zorganizowaniu ży- 


cia sportowego — pozostały 


tylko obietnicami. 


Młodzież chce sportu! 


Czy wszv.'xo to, co dotych- 
czas napisaliśmy znaczy, że w 
Nowej Hucie nikt nie uprawia 
sportu? Nie! Młodzież z zapa- 
łem gra w piłkę, ćwiczy boks 
itp. Do pierwszego kroku bok- 
serskiego stanęło tu 43 za- 
wodników, zakończono mi- 
strzostwa tenisa stołowego, w 
których zwyciężyła drużyda 
ZBM — Roboty Inż., skończo- 
no rozgrywki siatkówki, któ- 
rych mistrzem została druży- 
na Bazy "Transportu. z; B.ń- 
czyc, zakończono rozgrywki 
piłki nożnej przeprowadzane 
na prowizorycznych boiskach. 

Młodzież buduje sama boi- 
ska. W grupie ZOR sportow- 
cy zrobili boisko do siatkówki, 
w Bazie Transportu boisko do 
siatkówki, koszykówki i sko- 
cznię, w PPRK Centrum boi- 
sko do siatkówki... Takich kół 
jest więcej. Ale ich robota, 
pełna zapału często daje małe 
rezultaty. I tak np., gdy prace 
przy boisku do piłki nożnej 
prowadzone przez młodzież 
były na ukończeniu, plac, któ- 
ry— jak zapewniono — będzie 
przez trzy lata wolny, został 
zamieniony na skład materia- 
łów budowlanych... 

30 grup sportowych, skupia- 
jących kilka tysięcy sportow- 
ców — młodzieży Nowej Huty 
oraz inni, którzy jeszcze do 
tych grup nie zostali wciągnię 
ci, domagają się i mają pra- 
wo domagać się lepszej opie- 
ki ze strony władz sporto- 
wych. Mają prawo żądać, aby 
obietnice, których tyle słysze- 
li. były wreszcie realizowane 
tak, jak realizowane są i prze- 
kraczane terminy i plany bu- 
dowy Nowej Huty! i 


Czas, aby GKKF zmienił 
swój stosunek do potrzeb 
młodzieży Ś 

w Nowej Hucie 


Aby te słuszne żądania mło- 
dzieży Nowej Huty były speł- 
nione, trzeba sporo pracy. 
Trzeba nadgonić wszystko to, 
co zaniedbano w ciągu ostat- 
niego roku. Wymaga to oczy- 
wiście przede wszystkim zmie 
nienia stosunku Głównego 
zomitetu Kultury Fizycznej i 
Wydziału KF Centralnej Ra- 
dy Związków Zawodowych do 
potrzeb młodych  budowni- 
czych Nowej Huty. Nie bez 
winy jest tu także gosvodarz 
terenu — WKRĘ i ORZZ w 
Krakowie, a zwłaszcza Zarząd 


Wojewódzki ZMP. Bo ZW 
ZMP w Krakowie nie zrobił 
dotąd nic konkretnego dla 


rozwoju sportu w Nowej Hu- 


cie. Jednoosobowy „Wydział* 
KF — rzecz jasna — nie był 
w stanie podołać  ogroraowi 


pracy w województwie, gdzie 
powstaje niejedna wielka bu- 
dowla. Jeśli już nawet pra- 
cownik Wydziału KF z ZW 
ZMP trafiał do Nowej Huty, 
to jedynie do tamtejszego Za- 
rządu ZMP, ale nigdy do 
KKRF-u.. W samym Zarzą- 
dzie Powiatowym ZMP był 
przed tym instruktor WF — 
Nowicki, ale Prezydium stale 
odrywało go od jego właści- 
wej roboty i powierzało mu 
zupełnie inne prace. Musiało 
to fatalnie odbić się na pracy 
sportowej Gdy uwagi kol. 
Nowickiego na ten temat nie 
odnosiły skutku, zmuszony 
był on zrezygnować z pracy, 
którą mu powierzono, za któ- 
rą był odpowiedzialny, {U któ- 


rej nie mógł wykonywać, Tak 
oto wyglądała „pomoc“ spor- 
towi w Nowej Hucie ze stro- 
ny organizacji ZMP-owskiej... 

Nowa Huta czeka na in- 
struktorów, którzy dobrze pe- 
kierują rozwojem kultury fi- 
zycznej w tym pierwszym s0- 
cjalistycznym mieście Polski. 

Nowa Huta czeka także na 
boiska i stadiony, które dotąd 
znajdują sie jedynie na papie- 
rze, cheć planowy termin od- 
dania ich do użytku liczy się 
na tygodnie. — We wrześniu 
br. miał być (wg planów) od- 
dany do użytku stadion głów- 
ny w Nowej Hucie. Do dziś nie 
zaczęto go jeszcze budować, 
nie odwodniono nawet terenu. 
Na osiedlu „A-zero* rozpoczę- 
to budowę małego stadionu 
(osiedlowego). Ale gdy pod 
bieżnią natrafiono na stu- 
dzienki, robotę zarzucono, nie 
myśląc już wcale o zaradze- 
niu przeszkodzie. A przecież 
z końcem bieżącego roku bud- 
żetowego pieniądze na budo- 
wę tego stadionu przepadną... 
W Nowej Hucie nie ma dotąd 


żadnej krytej hali, umożli- 
wiającej ćwiczenia w zimie. 
Jedyna sala — gimnastyczna 


w szkołe — zamieniona zo- 
stała na kino. 

Nie ma, nie ma, nie ma! — 
Za często powtarza się to sło- 
wo w Nowej Hucie, gdy mó- 
wimy og kulturze fizycznej. 

Młodzież Nowej Huty słusz- 
nie domaga się od GKKE, 
ORZZ i ZW ZMP skutecznej 
i szybkiej pomocy w rozwi- 
nięciu.masowej pracy sporto- 
wej wśród budowniczych „pol 
skiego Komsomolska*! 


KRYSTIAN BARCZ 


każdy uczestnik 


— Patrz Sasza, z pomocą takich maszyn kroczymy 
do komunizmu! 


Z dniem 1 września br. GS 
„Samopomoc Chlopska“ przy- 
stąpią, tak jak w latach po- 
przednich, do zawierania u- 
mów kontraktacyjnych na do- 
stawy trzody chiewnej w ro- 
ku 1952. Ten sposób zakupu 
trzody, zapoczątkowany przez 
Państwo w roku 1949, przy- 
niósł rolnikom olbrzymie ko- 
rzyści. Każdy rolnik-hodowca 
przypomina sobie lata przed 
1949, r, kiedy to rolnik nie 
wię łział, nie orientował się, 
za jaką cenę sprzeda wyhodo- 
waną świnię i czy otrzymana 
zapłata pokryje mu koszty jej 
wychowu czy tuczu. Nie wie- 
dziął również o tym, czy wy- 
hodowaną świnię, po wytucze- 
niu uda mu się w terminie 
sprzedać. 


Akcja kontraktacji uregulo- 
wała zagadnienie sprzedaży 
trzedy chlewnej. Dziś rolnik 
— hodowca nie jest narażony 
na żadne straty, odwrotnie — 
hodowla przynosi mu duże zy- 
ski. O tym, że akcja kontrak- 
tacji i korzyści z niej płyną- 
ce dla rolnika są znane do- 
brze całej wsi, świadczy fakt 
olbrzymiego wzrostu ilości 
kontraktów zawieranych przez 
rolników na przestrzeni ostat- 
nich trzech lat, jak i potężne- 
go wzrostu w tym samym cza- 
sie pogłowia trzody. Ilość kon- 
traktów podpisanych z indy- 
widualnymi gospodarstwami 
chłopskimi jest pięciokrotnie 
wyższa niż w roku 1349 i wy- 
nosi ponad 6 milionów umów. 

Warunki kontraktów na rok 


1952 uległy zasadniczym zmia 
nom, oczywiście na korzyść 


| rołnika-hodowcy. 


„hodowcy, w kontraktacji 


W kontraktacji na rok 1951 
rolnicy podpisywali umowę 
jednorazowo na zebraniu gro- 
madzkim, zwoływanym w 
sierpniu i wrześniu 1950 roku. 
Na zebraniu gromadzkim rol- 
nik zgłaszał, ile trzody chlew- 
nej dostarczy w ciągu całego 
roku 1951. Ten sposób zawie- 
rania umów nie był wygodny 
dla chłopa, który w tym cza- 
sie nie orientował się w wiel- 
kości swojej rocznej produkcji 
i trudno mu było określić ter- 
min dostawy gotowych tucz- 
ników. Od chwili podpisania 
kontraktu do jego realizacji 
dzieliło rolnika kilkanaście 
miesięcy, ponadto trudno mu 
było wyliczyć ilość paszy, jaką 
będzie rozporządzał, gdyż mu- 
siał podejmować decyzję jesz- 
cze przed wykopkami ziem- 
niaków. 

Biorąc pod uwagę fakt, iż 
kontraktowanie trzody na ca- 
ły rok jest niewygodne dla 
na 
rok 1952 GS podpisywać będą 
umowy  kontraktacyjne bez 
przerwy cały rok — począw- 


szy od LIX5I r. aż do 1IX. 
1952 r. Rolnik będzie mógł pod 
pisać umowę na dostawę w 
terminie przez siebie wybra- 
nym — z jednym tylko wa- 
runkiem, że między podpisa- 
niem umowy a terminem do- 
stawy tucznika, zachowany 
bedzie co najmniej 2-mie- 
sięczny okres czasu. 

Kontraktacja trzody chlew- 
nej na rok 1952 prowadzona 
będzie na warunkach określo- 
nych w Uchwale Prezydium 
Rządń z dnia 1.VIII.1951 r. w 
sprawie powszechnej kontrak- 
tacji i popierania hodowli 
trzody na rok 1952. Uchwała 
przynosi nowe korzyści, które 
uzyskać mogą wszyscy produ- 
cenci trzody chlewnej bez 
względu na wielkość gospo- 
darstwa, bądź wielkość hodo- 
wli, jak również bez względu 
na ilość deklarowanych do za- 
kontraktowania sztuk. Wa- 
runkiem uzyskania tych do- 
datkowych korzyści jest pod- 
pisanie umowy kontraktacyj- 
nej i wykonanie dostawy. 

Wszystkie dodatkowe ko- 
rzyści, które płyną z dostawy 
tucznika zakontraktowanego 
w porównaniu z dostawą sztu- 
Ki niezakontraktowanej, wy- 
noszą prawie 30 proc. ceny 
skupu sztuki niezakontrakto- 
wanej. I to jest ta korzyść, ja- 
ką akcia kontraktacji przyno- 
si rolnikowi. 

Wszyscy producenci trzody 
chlewnej, którzy podpiszą u- 
mowy kontraktacyjne i do- 
starczą zakontraktowane sztu- 
ki, otrzymaja nbok ceny sku- 
pu wyższej o 5 proc. od ceny 
płaconej za sztuke niezakon- 
traktowaną nrastępujące do- 
datkowe korzyści: 

a) ulgę w podatku grunto- 

wym; 

b) obniżke ilości zboża, ob- 
jętej obowiązkiem sprze- 
daży w planowym skupie 
zbóż na rok gospodarczy 
1952-53; 

c) najbardziej potrzebuiący 
producenci trzody chlew- 
nej otrzymają bezprocen- 
towy kredyt na zakup 
nrosiąt i pasz w wysoko- 
ści: 


przy podpisaniu umowy 
na 1 sztuke 200 zł, 
na 2 sztuki 300 zł, 
na więcej niż 2 sztuki 400 zł; 


d) producenci, którzy kon- 
traktować będą  trzodę 
chlewną bekonową, mogą 
otrzymać kredyt wyższy 
w wysokości 210 zł na 
każdą  zakontraktowaną 
sztukę; kredyt ten prze- 
znaczony jest na zakup 
odchowanych prosiąt w 
wadze do 30 kg — pocho- 
dzących od macior zare- 
jestrowanych typu beko- 
nowego. 


Nowe warunki kontraktacji 
umożliwiają zwiększenie hodowli trzody chlewnej 


W wypadku, gdy producent 
kontraktujący trzodę bekono- 


wą zechce zakupić maciorę 
typu bekonowego, nadającą 
się do rejestracji, może on 


otrzymać kredyt 12-miesięcz- 
ny w wysokości 800 zł. 


e) Cała zakontraktowana 
trzoda będzie zaszczepio- 
na w pierwszej kolejno- 
ści — wg ulgowej taryfy 
opłat. 


Ponadto Uchwała przewidu- 
je dodatkową ulgę w podatku 
gruntowym dla tych wszyst- 
kich producentów, którzy po- 
siadają zarejestrowane macio- 
ry lub uznane knury. Ulga 
wynosi 60 zł za każdą posiada- 
ną produkcyjną sztukę. 


W wypadku sprzedaży zare- 
jestrowanej sztuki na rzeź, po 
wykorzystaniu jej dla celów 
produkcji, CM zapłaci za nią 
cenę skupu o 5 proc. wyższą 
od ceny obowiązującej w cen- 
niku dla danej klasy żywca. 


Służba weterynaryjna ma 
obowiązek specjalnej opieki 
nad trzodą zarejestrowaną i 
przychówkiem po tej trzodzie. 

Rolnicy, którzy zakontrak- 
tują sztukę — na określony w 
umowie termin dostawy 
mogą w wypadkach uzasad- 
nionych wystąpić do GS o 
przesunięcie terminu dostawy. 
GS ma prawo przesunąć ter- 
min dostawy o 1 miesiąc 
wcześniej, lub o 1 miesiąc pó- 
zniej od terminu ustalonego w 
umowie. 


'Tucznik dostarczony w ter- 
minie ustalonym powtórnie, 
będzie odebrany na warun- 
kach przysługujących dla dos 
staw terminowych. 


Obowiązek ubezpieczenia 
trzody zadeklarowanej do za- 
kontraktowania — w kontrak- 
tacji na rok 1952 zostaje znie- 
siony. Rolnicy mogą dobro- 
wolnie ubezpieczyć trzodę w 
P.Z.U.W. 


Prowadzona w lipcu i sierp- 
niu 1951 r. dodatkowa sprze- 
daż węgla dla wszystkich rol- 
ników, dostarczających trzodę 
chiewną zarówno zakontrak- 
towaną, jak i bez kontraktu 
— przeprowadzona bedzie rów 
nież w roku 1952 w terminach 
i ilościach, które ustali Mini- 
ster Handlu Wewnetrztiiego — 
z tą różnicą, że tylko dla tych 
chłopów, którzy dostarczać 
będą sztuki zakontraktowane. 


Jak więc widzimy, Uchwała 
Prezydium Rządu jest silnym 
bodźcem do powiększenia ho- 
dowli trzody chlewnej w każ- 
dym gospodarstwie rolnym 
oraz do sprzedaży tuczników 
— na warunkach kontrakto- 
wania. 

t (am) 


Z życia Ludowego Woiska Polskiego 


Chlubne tradycje pododdziału 


Żołnierze z oddziału oficera 
Jagiełty ogromnie lubią słu- 
chać opowiadań swego do- 
wódcy. Oficer Jagiełło to sta- 
ry, zasłużony żołnierz — służ- 
bę w tej jednostce rozpoczął 
w pamiętne dni w Sielcach 
nad Oką, gdy na apel Związ- 
ku Patriotów Polskich o zgła- 
szanie się kandydatów do for- 
mującej się I Dywizji — przy- 
był jako jeden z pierwszych. 
Został wyznaczony na stano- 
wisko dowódcy plutonu. 

Od tej chwili zaczęło się ży- 
cie pełne ofiarnego trudu w 
szkoleniu żołnierzy, rozwija- 
niu ich umiejętności i świa- 
domości. 

Dziś, kiedy żołnierze szkolą 
się w pokojowych warunkach, 
strzegąc zdobyczy narodu, ofi- 
cer Jagiełło często zbiera ich 
i opowiada im, jak to było daw 
niej, Nieraz bywa, że żołnie- 
rze sami wypytują go o prze- 
Życia, proszą o to, żeby im 
opowiadał o bojach  stoczo- 
nych na szlaku od Lenino do 
Berlina. 

Widzimy właśnie oficera Ja- 
giełłę, jak otoczony przez żot- 
nierzy opowiada im o chwi- 
lach, kiedy to po kilkutygod- 
niowym szkoleniu wyruszyli 
na front. 


$ 


..Tak, # prosze was, droga 
była bardzo ciężka, ale myśmy 
szli przecież bić wroga. 

Nie zapomnę nigdy naszego 
RKM-isty Basa. W marszu ga- 
wędził z kolegami o Polsce, 
o tym, że tam pod Piotrko= 


wem zostawił rodzinę, że tyl- 
ko w walce można dojść da 
rodzinnych stron i wyzwolić 
je. 

W pewnym momencie po- 
czął słabnąć. Oczywiście, że 
koledzy chcieli mu przyjść z 
pomocą, wziąć od niego ple- 
cak, RKM... 

Ale myślicie, że dał?... 

RKM — przycisnął jeszcze 
mocniej do piersi, objął kolbę 
i pomaszerował dalej. 

Nasza kompania nacierała 
na pozycje nieprzyjaciela. W 
pewnym momencie hitlerow = 
skie wojska ruszyły do prze- 
ciwnatarcia. Wówczas okazało 
się, jak bohaterskim  żołnie- 
rzem jest szer, Bas Ogniem 
ze swego RKM „kosił* dzie- 
siątki hitlerowców. Jego RKM 
grał jak maszynka. 

W pewnym momencie zosta- 
je zabity dowódca prawego 
skrzydła. Na rozkaz płk. Kie- 
niewicza, obejmuję dowóde- 
two. 

Idziemy do szturmu. Widzę 
jak szeregowy Bas, wybiegłszy 
o kilka metrów przed tyralie- 
rę, prowadzi w marszu ogień. 

Hitlerowcy cofają się. 

Po raz ostatni ujrzałem sze- 
regowego Basa w chwili, gdy 
wydawałem rozkaz: „Prawe 
skrzydło na moją komende.. 
Wtedy raniła mnie za. Stra- 
ciłem przytomność.. 

A potem... potem w szpi- 
talu dotarła do mae jedna 
z najsmutniejszyc' wiado- 
mości. 

Gdy Kościuszkowcy zajmo- 
wali drugą linię obieny nie- 
przyjaciela, został zabity szer 


Bas. Pomyślałem wówczas 
„..po takich ludziach się nie 
płacze, tacy ludzie pozostają 
w naszej pamięci jak symbci 
życia, bohaterstwa . bezgra- 
nicznego oddania dla Ojczyz- 
ny”. 

Kiedy wróciłem ze szpitala 
kompanię, w której służy? 
szer. Bas, nazwaliśmy jego 
imieniem. 

Z miłością i szacunkiera 
wspomimam zawsze tego żoł- 
nierza, który skupia! w sobis 
najszłachetniejsze cechy: m- 
łość do Ojczyzny, ouwagę, u- 
kochanie swej broni, szacunek 
dla dowództwa, ubowiązko- 
wość i sumienność. 

Wiele lat minęło od tamtysh 


chwil, Wiele się zmieniło. 
Ale kompania, w atórej sł- 
Żył szeregowy Bas istnieje 


jeszcze dziś. Przychodzą do 
niej coraz to nowi żołnierze. 
Dowiadują się o szeregowym 
Basie, o wielu innych takich 
jak on. Starają się ich naśla- 
dować, być takimi jak oni. 


* 


W oddziale oficera Jagiełły 
jest dzisiaj bardzo wielu przo- 
dujących żołnierzy, którzy 
chlubnie podtrzymują trady- 
cje swych starszych kolegów 
z I Warszawskiej Dywizji Pie- 
choty im. Tadeusza Kościuszki. 

Ale wśród dobrych są naj- 
lepsi. Do nich można zaliczyć: 
ZMP-owca kpr. Mazurkiewi- 
cza, który w dniu Święta Od- 
rodzenia otrzymał odznakę 
WDP, kpr. Bednarka, jedne- 
go z nailepszych taktyków 


wśród grona podoficerów, st. 
strz. Filipka, doskonałego strzel 
ca, który ostatnio w strzela- 
niu KBR Nr 1 uzyskał 29 
trafnych strzałów na 30 moż- 
liwych, st. strz. Lisika, człon- 
ka Partii, który cieszy się du- 
żym autorytetem oraz powa- 
źaniem u dowództwa. Przodu= 
je również ZMP-owiec kpr. 
Ostrowski, strz. Apanasowicz, 
odznaczny odznaką 1l-szej 
WDP, strz. Trajdas, przyjęty 
ostatnio w szeregi ZMP, szer. 
Burda, st. strz. Dobrogowski, 
kpr. Nowacki, którego organi- 
zacja partyjna, przyjęła w 
szeregi kandydatów, st. strz. 
„Korzeniowski, szer. Jaroszek, 
do niedawna analfabeta, który 
dopiero w wojsku, dzięki po- 
mocy kol. Pietrasa nauczył się 
czytać i pisać, kpr. Wojtach i 
wielu, wielu innych. 

Trudno jest wymienić wszy= 
stkich żołnierzy z oddziału 9- 
ficera Jagiełły, zasługujących 
na wyróżnienie, bowiem każ- 
dy z nich, kochając Ojczyznę, 
szkoli się tak, aby być godnym 
kontynuatorem bojowych tra- 
dycji dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki. Wszyscy oni chcą 
być i stają się takimi, jak 
szeregowy Bas. 

Szeregowy Bas walczył o 
wyzwolenie Polski, a oni strze- 
gą jej zdobyczy, strzegą twór- 
czej przcy narodu polskiego — 
stoją na straży osiągnięć, któ- 
re umożliwił między innymi 
swą bohaterską wałką szere- 
gowy Bas — jeden z tysięcy 
wiernych synów polskiego lu- 
du — żołnierzy spod Lenino. 

Sergo 


Plan 6-letni dociera EE (1) pasem 
| 


zi MOWE 


do ziemi S owak 


Gdy mówimy 
my: Wizów, myślimy: 


„Plan 6-letni* myślimy. Nowa Huta, myśli- 
piec „B“ 


w hucie „Kościuszko”, 


Ate Flan 6-letn; przeorze głęboko cały nasz kraj, zmienia- 


jąc oblicze polskiej ziemi. 
Oto, co no. 
JERZY GRZYBCZAKR ZE WSI 


Pinczów i powiat pińczowski 
należał n'egdyś do tak zwanych 
„dziur zabitych deskami“. Anal- 
fabetyzin brak szkół, ośrodków 
przemysłowych i kulturalnych 
— oto chwasty bujnie rosnące 
na urodzajnej ziemi pińczow- 


skiej. W takich okolicach jak 
pińczowskie, nie czytano ksią- 
żek i gazet, mieszkali tu lu- 


dzie, którzy nie widzieli kolei 
i radia, w miasteczkach pano- 
wało kołtuństwo, na wsiach za- 
bobon, ciemnota, nędza. 

Plan  5-letni to mocny 
wiatr, który siłą podmuchu wy- 
waży wszystkie deski, którymi 


W koło 
Macieju... 


est we Wrocławiu 

jak w każdym więk- 
szym mieście Młodzieżowy 
Dom Kultury. W tym sa- 
mym domu jest sklep MHD 
(artykuły przemysłowe). 

I wszystko byłoby w po- 
rządku, gdyby nie to, że 
MDK ma 7000 tomów ksią- 
żek, które powinny dostać 
się do rąk młodzieży. 


Wiedząc, że w pobliżu 
znajduje się drugi sklep 
MHD tej samej branży (ar- 
tykuły przemysłowe) — dy 
rekcja MDK słusznie wy- 
liczyła, że sklep ' MHD (ar- 
tykuły przemysłowe) z gma 
chu Domu Kultury można 
przenieść gdzie indziej — 
a w opróżnionym lokalu u- 
rządzić bibliotekę i czy- 
telnię młodzieżową. 


Doszedłszy do tych wnio- 
sków już w lutym, dyrek- 
cja MDK wysłała 4 pisma z 
obszernym uzasadnieniem 
do dyrekcji MHD Wrocław. 
Wydziału Oświaty Prezy- 
dium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, Wydziału O- 
światy Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej oraz 
ORZZ. 


tan na koniec marca: 
dyrekcja MHD ustogun 
kowała się negatywnie, 

Wydział Oświaty Prezy- 
dium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej milczy. 

Wydział Oświaty Prezy- 
dium Miejskiej Rady Naro- 
dowej milczy. 

Okręgowy Zarząd Zwiąż 
ków Zawodowych stwier- 
dza, że „dyrekcja MHD nie 
stawia żadnego sprzeciwu 
odnośnie likwidacji sklepu 
lecz likwidacja skiepu uza- 
leżniona jest od decyzji Pre 
zydium Miejskiej Kady 
Narodowej". 

Nie mogąc wiele z tego 
zrozumieć, dyrektor MDK 
i sekretarz Podstawowej 
Organizacji Partyjnej przy 
MDK poszli do przewodni- 
cząceyo Prezydium Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej 
i wyłożyli mu całą sprawę 
Ten zawezwał Kierownika 
Wydziału Handlu WRN i 
polecił załatwić prośbę Mio 
dzieżowego Domu Kużtury. 

Kiedy dyrektor MDK 
przybył z kolei do Wydziału 
HMandiu Frezydium Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej, 
kierownik tego Wydziału 
oświadczył, że jakkolwiek 
to jest sprawa nie jego, a 
kierownika Wydziału Flan- 
dlu Prezydium Miejskiej Ra 
dy Narodowej lecz skoro 
prosi przewodniczący Wo- 
jewódzkiej Rady  Narodo- 


wej... 
Nie zalatwił. 

Z uporem, właściwym 
ludziom, którzy często za- 
łatwiają sprawy w urzę- 
dach — kierownicy Mio- 
dzieżowego Domu Kultury 
zwrócili się do Biura Wo- 
jewódzkiego MHD z prośbą 
o przeniesienie sklepu MHD 
(art. przemysłowe) Ale i 
ono nie ma czasu i cierpli- 
wości. Ob, Ziętek, przedsta- 
wiciel kierownictwa MDK 
zwrócił się do kierownik» 
Wydziału Handlu MRN, ob. ; 
Jóźwiaką. "Ob. Jóźwiak 
stwierdził pogodnie, że 
„bliższa koszula ciała. tj. 
dyrekcja MHD — Wydziało 
wi Handlu MRN, niż Mło- 
dzieżowy Dom Kultury“. 
Doradził on potem uprzej- 
mie, żeby się starać o przy- 
dział lokalu po sklepie w 
Miejskiej Komisji Lokalo- 

o Miejskiej Komisji Lo- 


D kalowej dyrekcja MDK 
wysłała 9-te z kolei pismo 
w ciągu 5 miesięcy. 

Należy się obawiać, że 
jeśli sprawa oprze się je- 
szcze o ZOM, MPK, SKRK, 
PKS, PPB, CZPG. CSMI i 
DOSZ — mole pospołu z my 
szami spożyją ostetnie spo- 
śród siedmiu tysięcy to- 
mów. 

Chyba, że przeszkodzi im 
Wydział Oświaty  Prezy- 
dium Miejskiej Rady Na- 
rodowej, który załatwi spra 
wę w porozumieniu z Wy- 
działem Handlu. 

To tylko uratuje myszy 
i mole od przejedzenia 

(na podst. koresp. Fli- 
siuka, Wrocław — opr. 
dla ZAJ) 
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Sieg 
pisze o zmianach w powiecie 


do uajdalszych zakątków. 
pińczowskim kolega 
MICHAŁOWICE: 


nie 


zabite były w Pińczowie okna 
na świat. 


Gina jest tekte 
bogactwem 


Ot, weźmy taką Nową Wieś 
na północ od Pińczowa. Jest 
to biedna wieś. Ma tylko jed- 
mo bogactwo: gline. — Cóż to 
za bogactwo — glina? — zapy- 
ta ktoś. 

Że jest to bogactwo, „poła- 
pali się“ już trzej spekulanci — 
kapitaliści w 1948 roku. Za mar 
ne grosze kupili grunt od chło- 
pa, (który nie doceniał znacze- 
nia gliny) i założyli cegielnię. 


Uważając, że z tej gliny trze- 


ba ciągnąć jak najwięcej zy- 
sków, przy jak najmniejszych 
kosziach — trzej spekulanci 


wybudowali lichą szopę, jeden 
piec i kierat poruszany końmi. 
Robotnicy taczkami wywozili 
glinę z dołu, ładowali do pry- 
mitywnych naczyń i zalewali 
wodą. Właściciele nie płacili im 
regularnie, twierdząc. że wszy- 
stkiemu winna konkurencja na 
1 ku ceglanym. Nie było mo- 
wy o współzawodnictwie, o no- 


watorstwie — bo któżby chciał 
napychać kieszenie kapitali- 
stów? 


Ty szopie, taczkach z gliną, w 
końskim kieracie trudno było 
dostrzec to nowe, które niosła 
i w pińczowskie Polska Ludo- 
wa. 

Kiedy w r. 1950 — pierwszym 
roku Planu 6-letniego państwo 
przejęło cegielnię, rozpoczęła się 
od razu jej przebudowa. Wielki 
piec do wypalania 50.090 sztuk 
cegły, przetwórnia gliny, biura, 
magazyn — stawały na miejscu 
szepy i prymitywnego pieca. 
Maszyny elektryczne znalazły 
się na miejscu taczek i kieratu. 


W toku realizacji Planu 6-łet- 
niego cegielnia zostanie zastą- 
piona przez wielką wytwórnię 
cegły, która dostarczy materia- 
łu dla osiedli robotniczych Piń- 
czowa. 

Obok cegielni w Nowej Wsi— 
rosną gipsownie w Wiślicy, Ko- 
niecmostach, Gorysławicach, cu 
krownia w Kazimierzy Wiel- 
kiej, przetwórnia owoców w Jur 
kowie. 


Nowe u szewców 


Ciemna, szara, wyblakła 
twarz, zgarbione plecy, jedno- 


stajny stukot kopyta. Oto wi- 


W dniu 24 bm. 


małości metali. 


staraniem Rektoratu Politechniki 
skiej, odbyło się zebranie informacyjne dla kandydatów do tej 
uczelni. Zebrani zadawali liczne pytania dotyczące warunków 
i programów na poszczególnych wydziałach. Na zdjęciu: W. ZA- 
CISZ ZMP-owiec interesuje się programem wydziału wytrzy- 


zecunek drobnego prowincjo- í 
n-lnego szewca. 

Nie był proletariuszem, będąc 
posiadaczem. Nie był kapitali- | 
stą, bo jeśli brakło mu sprytu, 
był skazany na nędzę. 

I jemu groził kapitalizm za- 
gładą i jemu daje socjalizm 
perspektywę nowego życia. 

W Wiślicy 
niemało szewców. Dziś zrzesza- 
ja się oni w spółdzielni pracy, 
To jest ich nowe. 


i okolicach było | 


Z Michałowa nikt 
nie eźdz: „na Saksy" 


Od nas, z Michałowa, wielu 
ludzi wyjeżdżało na roboty do 
Niemiec, Francji, a nawet do 
Ameryki. 

U nas, w Michałowie. nie wi- 
dzieli przed wojną radia. 


U nas, w Michałowie, nie by- 
wały kin objazdowych. 


Z Michałowa nikt dziś nie e- 
migruje. Jest dość roboty w 
POM-ach, w nowopowstających 
i rozbudowujących się 
kach, jest dość miejsca w szko- 
łach. W Michałowie co piąta 
rodzina wysłałą kogoś do szko- 
łv: zawodowej, ogólnokształcą- 
cej, a często na uniwersytet. 


"Aichałów jest jedną z pierw- 
szych wsi, które zostały zradio- 
fonizowane. Są wśród nich: Bo- 
gucice, Skrzypiowa, gmina Piń- 
czów-Góry i wiele innych. 

Przybywają do nas kina ob- 
jazdowe — a często jeździmy 
do wiejskich kin stałych w 
Chorobrzu i Wiślicy. 


Coraz więcej wspólnych 
plonów 


Dziś sierp i kosa są wypiera- 
ne przez żniwiarki i snopowią- 
załki. Przez pola ziemi pińczow- 
skiej, przez łąki nad Nidą je- 
dzie coraz więcej ciągników, 
siewników, kopaczek. 

POM w Złotej zasila gospo- 
darstwa w maszyny. PGR Mi- 
chałów jest przykładem dobrej 
uprawy roli. 

Ludzie przecież nie są ślepi. 
Widzą te zmiany.  Rozumieją 
sens i korzyści wspólnej pracy. 

Powstały i rozwijają się spół- 
dzielnie produkcyjne w Złotej, 
Peiczyskach, Niegosławicach. W 
ich ślady idą inne wsie. 

Przyjdzie dzień, w którym na 
całej ziemi pińczowskiej wyro- 
sną socjalistyczne plony. 


JERZY GRZYBCZAK 
Michałów 
pow. Pińczów 


Warszaw- 


fabry- 


Towarzysze z kop. „Szombierki” 


SLGACHĆ NASZYCH GATYKMATOW 


O właściwy styl pracy prelegenta 


„Do naszej szkoły przyjechał 
prelegent z Krosna — pisał kol. 
Rajchel, uczeń gimnazjum i 
liceum  ogólnokształcącego w 
Iwoniczu-Zdroju. Miał on nam 
wyjaśnić co to jest III Świeto- 
wy Zlot Młodych Bojowników 
o Pokój w Berlinie i jakie są 
jego cele. Zamiast wygłosić 
zrozumiały referat, wyciągnął 
z kieszeni broszurę i zaczął z 
niej czytać. Gdy skończył czy- 
tanie całej broszury, nadszedł 
czas dyskusji Ze znudzonego 
grona słuchaczy nikt nie zabrał 
głosu. Jeden tylko kolega oznaj- 
mil prelegentowi, że to co on 
przeczytał było niezrozumiałe, 
referat był mechanicznie. za 
szybko czytany. Usłyszał wów- 
czas odpowiedź prelegenta, kol. 
Zdzisława Gorczycy: 

„To zależy od prelegenta, jak 
mu się podoba. Referat może 
być wygłoszony. albo tak, jak 
ja zrobiłem — odczytany". 

Praca  prelegenta wymaga 
przystosowania się do terenu i 
środowiska. W żadnym wypad- 
ku nie może polegać na odczy- 
taniu kilku rozdziałów z bro- 
szury, 


nie może być mechanicz-' 


na. Prelegent nad wygłoszonym 
referatem musi popracować, 
musi się do niego przygotować. 
Im niższy. jest poziom uświado- 
mienia politycznego słuchaczy, 
tym bardziej zrozumiały powi- 
nien być referat. Prelegent po- 
winien reagować na uwagi o 
niezrozumieniu referatu i wy- 
jaśnić niezrozumiałe punkty, a 
nie odpowiadać tak. jak kol. 
Gorczyca: „Jak mi się podoba“. 


Aby nauczyć prelegenta z 
ZP ZMP w Krośnie właściwe- 
go stylu pracy interweniowa- 
liśmy w Zarządzie Wojewódz- 
kim ZMP w Rzeszowie. 


Zarząd Wojewódzki w Rzeszo- 
wie zawiadomił redakcję, że 
kol. Gorczyca biurokratycznie. 
traktował swoją pracę. 


Zarząd Wojewódzki stwier- 
dza, że w stosunku do kol. 


Gorczycy, który nie cieszy się 
dobrą opinią wśród kolegów zo- 
stały wyciągnięte przez Zarząd 
Powiatowy w Krośnie odpo- 
wiednie konsekwencje organi- 
zacyjne. 


W. W. 


„W dniu 3.8.51 r. w gospodzie PSS nr 4 w Lądku-Zdroju w jadłospisie było dużymi literami napisane: 
w Toliwie'* . „śledzie marynowane“, „śledzie w sosie” 


— a gdy gość poprosił 


„Śledzie 


o śledzia, kelner podawał ... dorsza. Na 


zwróconą uwagę, obsługa odpowiadała w sposób niegrzecz ny, że „podają, co jest w bufecie''. TIGER napis głosi, 


że gospodę obsługuje brygada młodzieżowa'* 


6056606 PSS NR4. 


ye 


w LĄDKU ZDROJU a 


POD: 
Aea SLEDŻ w J Ź 
ETTARI 
ALED2 LPT Lep 
w oLIWIE SEA MA PNNOWANY SLEDZ PO 
CHIŃSKU | 


SLEDZ 
WĘDZONY 


ZAGADKA 


Pytanie: Jak można z dorsza zrobić śledzia? 
Odpowiedź: Zastosować system gospody PSS nr 4 w Lądku-Zdroju: przyczepić mu kar- 


teczkę z napisem „Śledź', 


(z koresp. Z. NOWAKA Lądek Zdrój) 


A 
Se 


Z listów od przyszłych górników 


dobrze przygotowali do pracy młodą zmianę 


Jestem uczniem PSPP węglo- 
wego w Bytomiu. Za kilka dni 
kończę szkołę i idę do pracy. 


| Za kilka dni będę już samodziel- 


ny. 
Ze szkoły wynoszę jak naj- 
lepsze wspomnienia, ze szkoły 
i z kopalni, gdzie praktycznie 
zdobywaliśmy górniczy zawód. 


Mogę śmiało powiedzieć, że 
cała załoga kopalni „Szombier- 
ki* — od górnika do dyrektora 
miała d!a nas zawsze uśmiech i 
dobre słowo. Uczyli nas, gdzie 
tylko mogli. Niejasne sprawy 
wyjaśniali. Dzięki temu właśnie 
nabraliśmy wielkiej ochoty do 
pracy. Towarzysze z kopalni 
„Szombierki* traktowali nas 
jak drugą młodą zmianę, której 
trzeba przekazać swoje doświad- 
czenia. 


Szczególnie wdzięczni jesteś- 
my górnikom z 15 oddziału. 


jsztygarowi tego oddziału pierw- 


szej zmiany, nadgórnikowi 
tow. Kulawikowi. Dzięki nim 
możemy teraz śmiało pójść do 
pracy i przodować w niej. Z ta- 
kimł górnikami, to plan można 
przedterminowo wykonać i pię- 
knie żyć. Wcale się nie dziwię, 
że kopalnia „Szombierki“ nale- 
ży do przodujących w Polsce. 
Ale nie we wszystkich kopal- 
niach górnicy mają taki dobry 
stosunek do „drugiej zmiany“. 
Pracowałem w kopalni ,„Bo- 
brek“ i „Pokój“. Gdy zwracałem 


Ruchoma 
wystawa 


Zorganizowana staraniem Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża ru- 
choma wystawa odwiedza naj- 
odleglejsze miejscowości Polski. 
Zespół pracowników PCK ob- 
sługujący wystawę wygłasza 
liczne pogadanki oraz wyświe- 
tla filmy i przezrocza, poświę- 
cone walce z epidemiami, cho- 
robami wenerycznymi, alkoho- 
lizmem itp. 

Zespół ten zajmuje się jedno- 
cześnie werbunkiem młodzie- 
ży do szkół pielęgniarskich. 

W czasie piątego z kolei ob- 
jazdu kraju, w ciągu 24 dni, 
wystawa odwiedziła 13 miej- 
scowości w województwach: 
białostockim, olsztyńskim, gdań- 
skim i bydgoskim. Zwiedziło ją 
około 38 tysięcy osób. 


Kalendarzyk 
imprez 
Centralnego Klubu 
T.P.P.R. 


Zagadnienia norm pracy w Polsce 
i ZSRR. 


We wtorek 28 sierpnia o godzinie 18 
w Centralnym Klubie TPP-R przy ul. 
Kredytowej 5/7 zostanie wygłoszony 
odczyt pt. „Zagadnienia norim pracy 
w Polsce i ZSRR". Odczyt wygłosi inż. 
Seiden. Po odczycie zostanie wyświet: 
lony film pt. „Dzłeń zwycięskiego kra- 
ju“. Wstęp bezpłatny. Zaproszenia wy- 
dają Dzielnice, i koła TPP-R. 


Wieczór literacki 


W czwariek 30 sierpnia o godz. IE 
w Centralnym Klubie TPP-R przy ul. 
Kredytowej 5/7 odbędzie się wieczór 
literacki pt. „Gorki — szermierz poko: 
fu*. Prelekcję na powyższy temat wy- 
głosi dr J. Siekierska. Po odczycie bę- 
dzie wyświetlony film pt. „Trylogla 
o Gorkim“ Wstęp bezpłatny. Zaprosze: 
nia wydają Dzielnice i Koła TPP-R. 


Filmy 


Poniedzłałek 27 sierpnia o godz. 18. 
Film w wersji rosyjskiej Bt. „Żyła była 
dziewczynka“ Bilety w cenie zł 1.50. 
— rozprowadzają Dzielnice 1 Koła 
TPP-R. 

Sobota 1 września. 
Film dla młodzieży pt. „Uczennica 1 
klasy". Wstęp bezpłatny. O godz. 16 1 
18. Film dla dorosłych pt. „Kutozow”. 
Zaproszenia 1 bilety rozprowadzają 
Dzielnice ł Koła TPP-R. 

Niedziela 2 września. Godz. 12. Film 
dla dzieci pt. „Smok wawelski''. godz. 
14. Film dla młodzieży pt. ..Uczennica 
1 klasy“. Wstęp bezpłatny. Godz. 16 i 
18. Film dla dorosłych pt. ..Kutuzow*. 
Wstęp zł 1,50. 

Bilety i bezpłatne karty wstępu dla 
dzieci i młodzieży rozprowadzają Dziel 
nice į Koła TPP-R. 


O godz. 14.30. 


się z prośbą o wyjaśnienie do 
niektórych starych górników, 
przeważnie odpowiadali, że nie 
wiedzą, że ich ta nie obchodzi. 
W ten sposób nie wychowacie 


towarzysze górnicy — wartoś- 
ciowej górniczej młodzieży. 
Korespondent 
JERZY MARSZAŁEK 
Bytom 


CZYTELNICY PIS. TÄ% gs 


Nie ma nawet 


misek na 51829 


odcinku budowy linii kolejowej 


Kielce- 


Nasz korespondent, 
Wiernicki pisze: 
„Jestem na 
Kielce — Żabno, 

51829. 

Kierując nas tu, PPRK za- 
pewniło każdemu dostarczenie 
zmiany bielizny pościelowej, 
reczników, kocy, wiader do wo- 
dy, miednic. 

Tak głosiły upewnienia PPRK. 

Nam, ze szkoły, wprawdzie 
nie gwarantowano tego, co dele- 
gowanym (toteż przez pięć ty- 
godni nie zmieniają nam bieli- 
zny) — ale tacy jak majster 
Fijałkowski czy Bela są już 
cztery miesiące i dopiero raz 
zmieniono im pościel. O miskach 
do mycia nie ma mowy: 


Teodor 


budowie kolei 
na odcinku 


5 
Zabno 
Skarżyliśmy 


ctwu budowy 7 tygodni 
ale nic nie pomaga. 
EA 


się kierowni- 
temu, 


Robotnicy budowy linii kole- 
jowej Kielce — Żabno pracują 
na odpowiedzialnym odcinku 
Planu 6-letniego. Tylko praw- 
dziwa troska o warunki bytowe 
Tobotników może zapewnić wy- 
soką wydajność pracy. Wie o 
tym chyba również Centralny 
Zarząd Przedsiębiorstw Robót 
Kolejowych. Czyżby z Warsza- 
wy do Kielc było aż tak trudno 


sie dostać, żeby Zarząd ten nie |tu Gminnego PZPR. Po 
pracownikom  skusji, po rozmowie w Komite- 


mógł zapewnić 

odpowiednich warunków? 
Czekamy odpowiedzi na 

pytanie. (Red.) 


0 tym jak w 


Miedźwiesdzu 


sprzedawano cukier z solą 
i jak kontrola społeczna wykryła szkodnika 


Mieszkańcy wsi Niedźwiedz 
pow. Brzesxo narzekali. No, bo 
jakże tu, proszę was, nie narze- 
kać, kiedy w filii Gminnej 
Spółdzielni Samopomoc Chłop- 
ska cukier sprzedają ciz solą, a 
jeżeli chcesz kupić kawałek ma- 
teriału na spodnie czy koszulę. 
musisz mieć znajomości, musisz 
codziennie dowiadywać się, mu- 
sisz czekać i prosić. A towar 
drogi, kto wie nawet czy nie 
droższy niż gdzie indziej... 

Mieszkańcy Niedźwiedza na- 
rzekali, skarżyli się ekspedien- 
towi, sarkali. 

— Mało towaru przysyłają — 
odpowiadał na te skargi ekspe- 
dient Stanisław Więcław. — A | 
że cukier z solą, że materiały 
coraz droższe, to tak robią, że- 
by ludziska mniej mogli kupić 
— wtórowali mu kułacy. 

Tak to ekspedient wraz ze! 
swoimi przyjaciółmi umiał 
„wytłumaczyć“ mieszkańcom 


Niedźwiedza „trudności rynko- 
we". Za to, gdy kobiety przy- 
niosły do Spółdzielni jaja na 
skup Więcłavg nie tracił dużo 
czasu na gadanie. Po prostu 
wymieniał cenę, ważył jaja, wy 
płacał pieniądze i — do widze- 
nia., Kobiety przeważnie krzy- 
wily się, że wyznaczona przez 
ekspedienta cena jest niższa niż 
w cenniku, lecz nic nie mówiły. 


| własnej 


|ciagłe braki, 


bo z ekspedientem trzeba prze- 
cież utrzymywać dobre sto- 
sunki. 

Rosło jednak niezadowolenie, 
które wykorzystywał wróg. 
Widzicie, jakie to dziś czasy — 
zacierali ręce kułacy. — Niedłu- 
go i tego cukru z solą nie bę- 
dziecie mogli kupić w tej ich 
spółdzielni. Niedługo oni naród 
wygłodzą... 

Może jeszcze te plotki podwa- 
żające zaufanie do ludowej wła- 
dzy kursowałyby po wsi przez 
jakiś czas, a kułacy oczerniali- 
by nadal spółd czy handel, 
gdyby ktoś, kto poszedł do są- 
siedniej wsi nie zauważył, że w 
tamtejszej spółdzielni towar 
sprzedają po niższych cenach, 
że więcej płacą za skupywane 
|jajka. że nie potrzeba żadnych 
iznajomości, aby zakupić potrze- 
bne artykuły spożywcze czy te- 
kstylne. że cukier jest słodki a 
nie słony, że nikt nie sarka. nie 


narzeka, a na uwagę o „wygło” 
dzeniu narodu“ odpowiada 
się tam jeżeli nie śmiechem. to 
przynajmniej zdziwionym spoj- 
rzeniem. 

Od tego się zaczęło — od tej 
wizyty w sąsiedniej wsi i w są- 
siedniej spółdzielni. Potem oka- 
zało się, że w innych wsiach. 
w innych filiach „Samopomocy 
Chłopskiej" jest tak samo, to 
znaczy zupełnie inaczej niż w 
Niedźwiedzu. 

— Chyba jest u nas coś tro- 
chę nie w porządku — zaczęto 
mówić w Niedźwiedzu. Rada w 
radę i chłopi poszli do Komite- 
dy- 


cie dla wszystkich stało się ja- 


to |sne, że to nie tylko „trochę jest 


nie w porządku“, ale bardzo 


b 


Forlański i Majchrzycki zdobywają tytuły 


dużo. że dzieją się nadużycia, 
że szkodnik żeruje na nieuświa= 
domionej ludności. 

Wybrano komisję. rozpoczęto 
dochodzenie, przeprowadzono 
kontrolę sklepu. 

Działalność komisji, wyniki 
jej pracy otworzyły wszystkim 
oczy, a kułakom zamknęły usta. 

Oto bowiem ekspedient Więc- 


ław postanawiając się wzboga-= 


cić przede wszystkim kosztem 


i biedniackiej ludności wsi, samo- 


wo!nie podwyższał ceny arty- 
kułów, a nadwyżkę zagarniał do 
kieszeni. samowolnie 
obniżał cenę jajek, dostarczał je 
do Centrali po cenie wyższej, a 
różnice zbierał do swojej kasy. 
Oto ekspedient Więcław fal- 
szował cukier, bardziej atrak- 
cyjne i bardziej potrzebne to- 
warv sprzedawał swoim znajo= 
mym i kułakom. Przecież czło= 
wiek. który chce się wzbogacić 
krzywdą ludzką, musi żyć w 
zgodzie z kułakami. Interesy są 
takie same i droga do nich jed- 
na: wyzysk. Oczywiście, przy 
prowadzeniu takich zawiłych 
interesów „trudno“ jest jedno- 
cześnie dbać o dobre zaopatrze= 
nie sklepu we wszystko. co lud- 
ności wsi potrzebne — stąd też 
stąd nastroje, na 
których plotka ta mogła po- 
wstać. 

Takie były korzenie dziejące- 
go się Niedźwiedzu zła. 

Niektórym wydawało się jed- 
nak nieprawdopodobne. że je- 
den nieuczciwy ekspedient mógł 
tak samowolnie „gospodarzyć* 
na społetznej placówce. którą 
przecież w zasadzie kieruje ca- 
łv zespół ludzi. Przecież filia 
GS w Niedźwiedzu — tak. jak 
każda inna, posiadała swój za- 
rząd, który powinien wiedzieć 
co dzieje się w sklepie... 


Przeprowadzone dochodzenie 
i kontrola społeczna wykazała, 
że zarzad sklepu wiedział o ma- 
chinacjach Wiecława, ale Więc- 
ław bvł sprytny — potrafił tak 
podrorzadkować sobie członków 
Spółdzielczego Komitetu, że 
nie tylko nie usiłowali oni prze- 
ciwdziałać oszustwom i naduży- 
ciom. ale przeciwnie — próbo- 
wali te nadużycia zatuszować. 
Więcław raz prosił ich, raz 
przyrzekał poprawę, raz groził 
zemstą. 

Prawda ujrzała jednak świa- 
tło dzienne. Wiecław nie wzbo-= 
gacił się krzywdą ludzką, nie 
pomogły mu jego prośby i groź- 
by — kontrola społeczna wy- 
kryła szkodnika, ludność Nie- 
dźwiedza oparła się plotkom i 
wrogiej, kreciej robocie. 

Za okradanie ludzi pracy, za 
podkopywanie zaufania do spół- 
dzie!czego handlu, za stworze- 
nie podatnej gleby do wrogich 
plotek i wystąpień Więcław sta- 
nie przed sądem. Po tej lekcji 
mieszkańcy wsi Niedźwiedz nie 
będą już podatni na plotkę, nie 
przepuszczą już żadnych nad- 
użyć i niedociągnięć. 

(rl) 
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Nadszedł piąty dzień mistrzostw Eu- 
ropy w 1930 r. — wielki dzień finałów. 
Wieczór był niezwykie upalny. W sali 
duszno, temperatura dochodzi 39 stopni. 
Warunki dla bokserów bardzo niekorzy- 
stne. Atmosfera niezwykle naprężona Z 
wielką niecierpliwością oczekujemy na 
walkę Forłańskiego z Węgrem Eneke- 
sem. Wiemy, że Enekes to wspaniały 
szermierz... Na własnym ringu i wśrod 
własnej publiczności — może być bar- 
dzo niebezpiecznym przeciwnikiem dla 
Polaka. 

Wreszcie obaj bokserzy ściskają so- 
bie dłonie, sędzia ringowy szepcze im je- 
szcze coś do ucha, zapewne przypomina 
o przepisach walki Dźwięk gongu. For- 
lański trzyma się świetnie. Już po kil- 
ku sekundach trafia Enekesa tak silnie, 
że ten zatzyna krwawić. Runda należy 
do Polaka. Ale Enekes bynajmniej nie 
załamuje się, w drugim starciu przecho- 
dzi do ofensywy — trafią niebezpiecz= 
nie. 

W trzeciej rundzie walka jest zażarta, 
obaj przeciwnicy za wszelką cenę chcą 
zdobyć tytuł mistrza Enekes jest jed- 
nak nieco lepszy, inicjatywa nalezy ra- 
czej do niego. Po otwartej walce zwy- 
cięstwo słusznie zostaje przyznane Ene- 
ksowi. Forlański zdobywa tytuł wice- 
mistrza Europy. Pierwszy raz w histo- 
rii naszego pięściarstwa Polak wywal- 
czył tak zaszczytny tytuł. Radosć jest 
wielka. 


Ostatnia nadzieja 
w Majchrzyckim 


Wszyscy jesteśmy teraz wpatrzeni w 
Majchrzyckiego. Tylko on może zdobyć 
tytuł mistrza, a flaga polska powędru- 
je wtedy na najwyższy maszt. Wiemy 
jednak, że przeciwnikiem „Majchra* 
jest niezwykle silny. niedźwiedziowaty 
Niemiec Beselmann, zawodnik sławny 
z ogromnie mocnych zamachowych cio- 
sćw prawej ręki. Wiem również, że Maj- 
chrzycki nie umie bronić się przed ty- 
mi uderzeniami. Tego rodzaju ciosy za- 
n.achowe z prawej nie były praktyko- 
wane przez zawodników Warty. Poznań- 
czycy uważali takie zderzenia za zbyt 
prymitywne i nie stosowali ich. nie u- 
mieli się też przed nimi bronić. Takim 


wicemistrzów 


Już w pierwsze: rundzie okazuje się, 
że Beselmann jest słabym technikiem. 
Często przeszywa powietrze, a „Maj- 
cher* chytrze się uśmiecha i kontruje. 
W drugiej notujemy dalsze bezpłodne 
ataki „niedźwiadka*. Obrona Majchrzy- 
ckiego jest godna mistrza. 


Straszliwy cios 


W trzeciej rundzie Polak czuje się naj- 
widoczniej dobrze, chce teraz ostatecz- 
nie zadokumentować swą przewagę te- 
chniczną — sam zaczyna atakować. Już. 
już wydaje się, że Polak walkę wygrał. 
Ręce trzęsą się, gdy patrzę na stoper — 
sekundy płyną tak wolno... Pozostaje do 
gongu jeszcze kilkadziesiąt sekund, a 
„Majcher“ wciąż atakuje. Raptem stra- 
szny zamachowy cios dosięga Polaka. 
„Majcher* już nie zdązył odskoczyć. Po- 
znaniak traci równowagę, pada na des- 
ki. Sędzia liczy: „Raz, dwa, trzy!* Maj- 
chrzycki wstaje — rzuca się na rywala, 
gong powstrzymuje ten ostatni atak. 

Niestety — cios, zadany nieomal w 
ostatnich sekundach zadecydował o lo- 
sach mistrza. Gra ją hymn niemiecki... 

Jak się później o' :aże na tytuł mistrza 
Europy musieliśmy jeszcze długo cze- 
kać i wiele się uczyć. Zdobyliśmy go do- 
piero w 1937 roku. - 


O trzecie miejsce 


O trzecie miejsce miał walczyć Kona- 
rzewski z Włochem Lenzim i miał duże 
szanse zwycięstwa. „Długi Tomek“ był 
iednak zupełnie zrezygnowany po prze- 
granej w półfinale i tylko rozmyślał, 
jak to się stało, że przegrał przez no- 
kaut. 

— Taki głupi cios i przegrałem — 
powtarzał w kółko 

Do Konarzewskiego całe nasze kiero- 
wnictwo miało duzy żal, że tak łatwo 
dał się wyliczyć, a później nie chciał się 
bić o trzecie miejsce. 

Górny też miał brawo walczyć o trze- 
cią nagrodę ale kieruwnictwo nie chcia- 
ło już ryzykuwać narażać jego zdro- 
wia, tymbardziej, że nie wiedzieliśmy, 
czy przyczyną nagłej gorączki nie była 
ślepa kiszka. 


Mistrzowie na rok 1930 


(Włochy), Petersen (Dania) i Miechael- 
sen (Dania) W klasyfikacj: drużynowej: 
1) Węgry 13 pkt.. 2) Włochy 11 pkt., 3) 
Dania 6, 4) Niemcy 6, 5) Polska 4, 6 — 7) 
Rumunia i Szwecja pc 3. 8 — 9) Finlan- 
dia i Norwegia po pkt. Przypuszczalnie 
gdyby nie choroba Górnego, Polska za- 
jęłaby dużo lepsza miejsce. 


Prasa węgierska wyrażała się po star- 
cie Polaków jak najlepiej. Oto co pisał 
„Niemze:i Sport“: „Polacy co prawda 
nie zdobyli żadnego pierwszego miejsca, 
ale wykazali, że reprezentują pierwszo= 
rzędną klasę. Od czasów Olimpiady po- 
czynili kolosalne postępy. Górny, który 
kył uważany za bewnego mistrza mu- 
siał przegrać z Szabo, który stoczył z 
Polakiem najlepszą walkę w swoim ży- 
ciu. Musimy wyróżnić Majchrzyckiego, 
który swym zachowaniem się i estety- 
cznym wyglądem zaskarbił sobie sym- 
patie publiczności. Naogół Polacy bar- 
dzo podobali się zarówno pod względem 
klasy bokserskiej, jak į zachowania się 
na ringu“. 


"Tak więc zakończony został wielki 
turniej, który tylko częściowo przyniósł 
sukcesy polskiemu pieściarstwu. Na no- 
wo trzeba było zabrać się do solidnego 
treningu. 


che 


to ciosem Chmielewski powalił Maj- 
chrzyckiego, 

Stop! Wracajmy na salę w Budapesz- Mistrzami Europy w 1930 r. zostali: 
cie. Majchrzycki wchodzi na ring wita- Enek: (Węgry), Szeles (Węgry), Szabo 
ny przez sześciotysięczną widownię. (Węgry), Bianchini (Włochy), Meroni 


p, 
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Szybowiec to mój 


Właściwie, to trudno mi na- 
wet powiedzieć, dlaczego za- 
<załem się interesować lotnic- 
twem. W pobliżu majątku, w | 
którym ojciec mój był robot- 
nikiem rolnym. nie było żadne- 
go lotniska. a w domu od ra- 
na do wieczora zajęty byłem 
robota przy gospodarstwie. A 
jednak... jednak każdy — na- 
der rzadko — przelatujący sa- 
molot, budził we mnie dziwne 
uczucia: gazety, w których 
znajdowałem fotografie lotni- 
cze, były dla mnie skarbem. 
Wie.zme «eż „ciś dłubałem: 
z papieru czy drzewa  „cos', 
co miało przypominać samo- 
loty. 


|liśmy się latania 


Zdzisław Przyjemski 
Ku- 


Aeroklubu 
lawskiego 
łem któregoś dnia hasło na ja- 
kims ulicznym plakacie i co 
predzej skorzystałem. Państwo 
Ludowe potrzebuje lotników, 
pragnie szkolić synów robotni- 
sów i chłopów. Trzeba więc 
iść uczyć się latać. Nie będę 
tu specjalnie dokładnie opisy- 
wał przebiegu szkolenia. Wy- 
starczy chyba gdy wspomnę, 


lastr. Szybowcowy 


że w pierwszym okresie uczy- | 


na 
(skrzydło i rama), że roboty 
była masa. (bo pracowałem w 
PUR-ze i uczyłem się w Gim- 
nazjum Wieczorowym) i że w 


5G-38 | 


1947 roku miałem już zdany | 


III stopień. W tóm 
wstąpiłem do Związku Walki 


Młodych. organizacji. która 
pomogła mi wiele rzeczy zro- 
zumieć i która wychowata 


mnie politycznie. Potem skon- 
czyłem kurs pilotazu silniko- 
wego, a jeszcze później IV sto- 
pień szybowcowy (wyczyno- 
wy) i poszedłem do Centralnej 
Szkoły Instruktorów Szybow- 
cowych. Szkołę ukończyłem. 
zostałam instruktorem. Byłem 
więc już piłotem silnikowym 
| instruktorem szybowcowym. 
Ale szybownictwo bardziej 
mnie pociągało i pociąga. Bo 


Po wojnie losy rzucity mnie  Lisich Kątach. Uczyłem sztu- 


do Inowrocławia 
lat i lotnicze zamiłowania 
wcale we mnie nie wygasły. 


Miałem 18 | ki łatania młodzież. 


Ci. któ- 
rzy przychodzili, byli tak jak 


i ja — synami robotników luk | 


też roku | 


| doświadczalnym 


tu trzeba ..xombinować", ru- 
szać głową. aby wykorzystać | 
każdy wiaterek. każda fale 
ciepłego powietrza. abv móc le- 
|cieć bez silnika, „za darmo“ 
| setki kilomet 


gr 
W 1949 roktŃ*pracowałem” w | 


I w Inowrocławiu było lotni- | chłopów, byli młodzieżą. któ- | 
sko. Dzięki pracy tamtejszych | ra kiedyś > szybowcu. czy o 


in. Jankowskiego, 
niedziel- | 


piłotów, m. 
który latał podczas 


nych pokazów lotniczych, Aero | 


klub Kujawski zaczął pracę] 
już w marcu 1945 roku! Mto- 
dzi — na szybowce, przeczyta- | 


Sportowcy Łodzi 


Łódź. Przygotowania de Sparta- | 
kiady w Łodzi posuwają *ę4 szybko 
naprzód, Poszczególie sekcje pra i 


crją intensywnie, urzędując codzien 
rie w lokalu ŁKKF 

Ustalona sostała trasa wyscigu sza 
scwego w dniu 16 września Zawod 
nicy wyjadą z Helenowa udając się | 
re plac Wolności, gdzie znajdować | 
się będzie mieisce stariu honorowe ; 
go i przejadą ulicami Nowotki. Kitiñ- 
skiego oraz Nowomiejska. Po star’, 
ciz honorowa przedstilują ulicą : 
Piotrkowska, bv udać się da miejsce 
sturtu osirego. wYznaczon=ge przy | 
ulicy Pabianickiej koło parku EN 
cji 


samołocie mogła tylko marzyć. 
Przychodziłi pełni zapału. do- 
brze „się ‘więc z nimi przer- 
wało. A wyniki były coraz lep- 


zywioł! 


okiem zaczynali naukę w Li- 
sich Katach, jest już doskona- 
łymi pilotami. I np. w poka- 
zach na Święcie Lotnictwa 
brał udział kol Rogowski, któ- 
ry ma już. tytuł instruktora 
silnikowego. W 1950 roku by- 
łem instruktorem w Wyczyno- 
wej Szkole Szybowcowej w Ża 
rach. Znowu byłem świadkiem 
doskonałych postępów młodzie 
ży. Zresztą najlepszym tego do 
wodem były tegoroczne Kra- 
jowe Zawody Szybowcowe w 
Inowrocławiu. Zająłem na 
nich 6 miejsce. A kto zdobył 
pierwsze? „Młodzicy: Woi- 
nar z Krakowa. Śliwak z Ino- 
yrocławia, c, którzy w 1947— 
48 roku zaczęli się dopiero 
uczyć latać. 


Młodzi gonią nas. starszych 
choć nie starych. Prześcigają 
swych instruktorów Nie dziw- 
nego. masowość w szkoleniu 
lotniczym daje możność roz- 
woju wielu talentom 


Niedawno zdobyłem złotą od 
znakę j drugi brylanł Na 
Święcie Lotnictwa latałem na 
szybowcu 
„Kaczka“, na tej dziwnej ma- 
szynie, która wygląda, jak 
gdyby leciała tyłem. Pracuję 
znowu na „macierzystym“ lot- 
nisku w Inowrocławiu, ale 
chciałbym Was przestrzec, ko- 
ledzy lotnicy lub przyszli lot- 
nicy. — Nie zaniedodujcie tak- 
że nauki w szkole! Wielu z 
Was myśli często. że jesli do- 
brze latacie, to wystarczy. A 
tak nie jest. Ja sam też tak 
myślałem į przerwałen: nauke 
rok przed maturą. Przesona - 
łem się jednak, że bez wy- 
kształcenia nie ma mowy o sta 
łym rozwoju pilota o rozwoju, 
który jest koniecznym warun- 
kiem dla każdego lotnika. Dla- 
tego też wracam w tym roku 
do szkoły, aby zdobyć egza- 
min dojrzałości — maturę, a 
Was — przestrzegam jako ten, 


sze. Wyobraźcie sobie. że dziś, którego nauczyło własne dcś- 
wielu z tych, którzy pod moim | wiadczenie. 


przygotowują się do Spartakiady 


Dystans wvścięu nie może przekra 
200 Powstał pro,ekt żeby 
odżywczy znajdował się nie 


czać xm 


punkt 


ne samym półmetku, a znacznie da- 


lej. już w drodze powrotnej, ia 


kie 50 km przed metą. 


Kolarze przyjadą do Łodzł od sto 


wane zostaną lampy elektryczie i 
rowcv walezvć więc będą przv świt- 
l» sztucznym 

Gospodarze! turnieju bokserskiegu 


| 
| 


ny Pabianic, a na mętę następiuą- | 
cymi ulicami Piotrkowska Mickie- : 
! wicza. Kopernika. Aleją Unii — na 
stadion. 

Na les w Heienowie zainstalo 


wyścigu szosowego został z ramic- 
nia komitetu organizacyjnego .. Włók- 
riarz”, a zawodów torowych w Hese- 
nowie — „Spójnia“. 

W pierwszym dniu, jeżeli wszv t 
kie zrzeszenia wystawią po 10 zawod- 
n'ków, odbędzie się 50 walk bokser- 
skich. Półfinały i finały rozegrane 
zostaną na jednym ringu. 


Na turniej pięsściarsk: zaproszonych 


| zostanie do Łodzi 10 najwybitnie! 
, szvch sędziów punktowych ringo 
wych z całej Polski. Komplet komi- 


| 
i 


sit sędziowskiej uzupełniony zostanie 
sędziami tódzkiini. 


Nasi goście z Rumunii 


Jon Noe 


KIER. DRUŻYNY RUMUŃSKIEJ 
— TOW. JON NOE 

— „Bardzo jesteśmy zadowoleni 
z serdecznego przyjecia i pobytu 
w.Polsce oraz wdzięczni Kierow- ; 


nictwu Sekcji Piłki Recznej GKKFE: 
za umożliwienie zwiedzenia Wa-, 
szej Stolicn. i 

Tempo odoudowuiacej sie War- | 


szawy jest zadziiwiajace. Możecie | 
być dumni z osiągnieć na polu 
odbudowy swego kraju. Szcze-. 


gólnie interesuja nas Wasze suk- | 
cesy produkcyjne i sportowe. , 

Razem przecież kroczymy po. 
jednej drodze do socjalizmu i ra- j 
zem walczymy w jednym obozie 
o utrwalenie mokoju pod prze- 
uodmictwem Zwiazku Radzieckie- | 


go. ` i 
Mecz koszykówki reprezentacji 
Polski t Rumunii jest również 


wkładem w tej giq' 
ce całej postępowej 
pokój. 

My i Wy buduiemu socjalistycz- 
ny sport i musimy się jeszcze 


„cji 


| 
cznej wal- | 
ludzkości o; 


Wiesława Parszniak 


WIESŁAWA PARSZNIAK — lat 
19 członek warszawskiej Spój- 
ni W tyn roku uzyskala maturę | 
i obecnie zdaje eqia:nin na wu 
dział Prawny U. W. 
Gra tu reprezentaci 
1949 
„Ciaqle 
wrażeniem Zlotu w Berlinie odzie 


Polski od 


r. 
móun pod 


żyje 


mialam możność vorziwiać wielki 
wysiłek Wolne» Młodzieży Nię- 
mieckic która w bardzo krótkim 


wuhudować niek- 


I 
j 
I 
czasie notrufiła | 
Waltera Utbrich | 


ny stadion im 
ta 


Nindu jeszcze nie bułam tak ser- 
decznie iwvtana jak w Berlinie Je- 
stem cuchwucona wspaniala Orqa 
mizacia igrzysk sportowych które | 
byłu ornanizarwane dosłownie z ze- 


gariem w reku 

— Miałam możność oaładać da 
skonałe zawodniczki radzieckie 
które sn n'edościąnionum wzorem 
dla nas 

Sportowców radzieckich cechuje 
przena "al" oaramnn amb. 
cja. duża praca nad sobą wysokie 
opanorearie ""vimrrne idealna 


współpraca całei drużyny. 


Emanuel Raducanu 
: wiele uczyć od przodujących spoT- 


| towców 
| pośrednictwem. 


' Republiki 


Halina Beyer 


Lovinia Vasiliu 


radzieckich. 

Korzystajac z okazji zasyłam za 
«Sztandaru Mto- 
Ludowej 
serdeczne 
młodzieży 


nych" od sportoweów 
Rumuńskiej 
pozdrowienia dla catei 


polskiej.“ 


LOVINIA VASILIU ma tat 16 ł 
jost uczennica Szkoły Średrmiej 
Sportowej w. Timszaro. Jest ak- 


' tiowej 


tywistka Związku M!:odzieżu Ru- : 


mauńskiej 
Zaczęła grać w koszykówkę w 
szkołe w roku 1946 i od razu tu 
7 i mpnorucietn""m talentem. 
W meczu przeciw Polsce grą w 
pe. menta: DO graz pierwszy 
Po ukończeniu” szkołu pragnie 


wstąpić do A Bukareszcie, | R 
LJ o WF w ukareszcie | SAzeoscje 


a następnie poświęcić się pracy 
instruktorskieji. 


ANA PENCZ — ma lat 33 
nauczycielka szkołu podstawowej 
w Oradea. Jest członkiem Zwiaz- 
ku Młodzieżu Rumuńskiej od 1947 


— Nabyte doświadczenia z Ber- 
bna nostaramiu sie wykazać w 
spotkaniu z groźną drużyną Ru- 
munek“. 


HALINA BEYER — lat 17. Jest 
zawodniczką poznańskiego Kolcja- 
rza ı uczennica Państwowego Li- 
ceum Adm. - Handlowego. W ko- 
szykówke ara od 1950 roku. 
„Bardzo dużo skorzystnłam z 
pobytu w Herlinie. ale aby tak 
grać jak zawodniczki radzieckie 
musimy ieszcze długo pracować in 
dyuwtdualnie i zespołowo.* 


ANNA WILSKA — lat 20. Repre- 
zentuje barwu Spbółni Gdańsk 
Jest studentka Wydz. Chemia na 
Politechnice Gdańskiej Rokuije du 
że nadzieje na przuszłość. Na obo- 
zie przed Zlotem uczuniła duże 
postepu Bardzo dobra forme za- 
demonstrowała w Berlinie w spot- 
kaniu 2 Finlandia i Związkiem Ra- 
dzieckim. 


EUZEBIUSZ NICIŃSKI — lat 21. 
czlonek warszawskiego AZS-u 
student Wydziału Inżynierii Sant- 


CY 


Ana Pencz Lili Tomescn 


roku. Przeciwko Fo!sce grała po 
raz trzeci (dwukrotnie grała w Bu- 
dapeszcie). Reprezentuje barwy 
zrzeszenia sportowego Progresul 
ICO (odpowiednik naszego Ogni- 
wa). 

LILI TOMESCU — 
uczennicą Szkołu Średniej Spor- 
w Bukareszcie i członkiem 
Związku Mlodzieży Rumuńskiej. 
Gra w kadrze szkolnej w koszy- 
kówke. Po ukończeniu szkoły pra- 


łat 17. Jest 


gnie wstapić do AWF. 


Debiutuje w 
go kraju. 


reprezentacji swe- 


EMANUEL RADUCANU — łat 21. 


„Uczeń Średniej Szkołu Sportowej. 


| 


| 


Euzebiusz Niciński 


| 


W tym roku daie do AWF w Bu- 
Reprezentuje barwy 
zrzeszenia Metalowiec (Stal). 

Grat przeciwko naszej reprezen- 
tacji w Pradze i z drużyna Chin 
Ludowych w Bukareszcie. 

Grał po raz trzeci w reprezen- 
tacji Rumunii. 


nasi zawodnicy 


Anna Wilska 


tarnej na Politechnice Warszaw- 
skiej. Gra w reprezentaciji Polski 
od 1950 roku. 

„XI Akademickie Mistrzosttwn 
Swiata w koszykówce wykazały 
dalszy wzrost poziomu tej duscu- 
plinu svortowej w krajach Demo- 
trari Ludowej gdu?  Zuvazek 
Radziecki jest przecież klasą dla 


sighini 


Prawdziwą rewelacja mistrzostin 
była drużyna bułgarska. która 
prócz wielkiej żywiołowości od- 
znaczała sie niespotykana ambi- 
cja_ (szczególnie w spotkaniu 2 
CSR). Bułąarzy zaprezentowali sie 
jak majlepszei stronu do- 
brze kryła. celnie strzelaja Szvhb- 
ko przeprowadzają ataki, o wsty- 
stko to povieraja dobrym wuy- 
szkoleniem technicznym. 

Rok temu koszukarze bułgarscy 
nie przedstawiali tej klasy. a o: 
becnie akademickie uicemistrzo- 
stwo świata zdobuli zasłużenie u- 
silna pracą. i 

Obok koszykarzu radzieckich 
Bułgarzy stano va dlo nas wzi 
jak należy trenować i zwyciężać". 


anome 


Fragment wystepu zespolu ry muńskiego 


We wszysikich wypadkach 
pogwalcenia strefy neutralnej 
strona amerykańska stosowała metody 
krętactwa i wypaczania prawdy 


Odpowiedź kim !r-sena i gen. Peng Teh buei 
na pisma gen. Riżgway'a 


Naczelny dowódca Koreańskiej 


Armii Ludowej — Kim Ir- 


sen į dowódca ochotników chińskich — generał Peng Teh-huei 


wystosowali 
na jego pismo z dnia 25 bm.: 


Otrzymaliśmy pański list, w 
którym pan nie tylko zaprzecza 
faktowi, że strona amerykańska 
dopuściła się poważnego aktu 
prowokacyjnego, : 
na tym, że samolot amerykań- 
ski wtargnął do neutralnej stre- 
fy Kaesongu i bombardował o- 
raz ostrzeliwał teren obrad, celu 


do generała Ridgway'a 


| 


polegajacego | 
: parowałl raport. w 


następującą odpowiedż 


scy oficerowie łącznikowi zako- 
munikowali, że chcieliby zbadać 
skutki nalotu przy świetle dzien 
nyim. Lecz na drugi dzień, tj. 23 
sierpnia, wiceadmirał Joy spre- 


przeczył wszystkim faktom. a 


'pańscy oficerowie łacznikowi nie 


i przybyli 


jąc wyraźnie w stronę siedziby | 


naszej delegacji — łecz równo- 
cześnie, w sposób pozbawiony 
wszelkiego rozsądku, 
pan dokładnego j odpowiedzia|- 
nego zbadania i uregulowania 
tej sprawy. Co więcej. powta- 
rza pan podłe oszczerstwo, ja- 
koby incydent ten został „sfa- 


i 
i 


odmawia į 


brykowany* przez naszą stronę. i 


W ten sposób usiłuje pan uchy-, 
lié się od ciężkiej odpowiedzial- | 


ności, jaka ciąży na stronie a- 
merykańskiej za ten wypadek. 
Od chwili rozpoczęcia roko- 


wań o rozejm w Kaesongu, stro, wojskowy, stwierdził 


na nasza wykazywała zawsze 


zucie odpowiedzialno- , i 
pełne poc p ! „grupy nieregularne“, 


na zasadzie 
wy- 


ści i opierała się 
równości przy omawianiu 


padków, wynikających z ;jakie- | 


gokolwiek pogwałcenia strefy 
neutralnej. 

Stanowisko nasze podykiowa- 
ne było chęcią ułatwienia roko- 
wan. 

A jakie było pańskie stanowi- 
sko? We wszystkich wypadkoch 
pogwałcenia układu o strefie 
neutralnej — strona nańska al- 
bo po prostu przeczyła, albo od- 
mawiała zbadania okoliczności 
pogwałcenia układu. gdy zwra- 
caliśmy na nie uwagę waszą lub 
gdy składaliśmy protesty. 

Metody krętactwa, gołosłow- 
nego zaprzeczania i wypaczania 


do Kaesongu w celu 
przeprowadzenia badań i kilka- 
krotnie oświadczyli kłamliwie, 
że nasza strona 
im przeprowadzić badań. 


nie pozwoliła | 


| Pie 
B 


którym za- ' 


| 


Czyż nic jest rzeczą oczywi- | 


stą. że całe to postępowanie 
wynika z faktu, iż wypadek zo- 
Stał przez waszą stronę sprowo- 
kowany z premedytacją? Czy 
nie jest rzeczą oczywistą, że 
strona amerykańska usiłuje o- 
becnie pośpiesznie zrzucić z sie- 
bie odpowiedzialność? 
Odrzucając nasze oskarżenie 
w sprawie napaści na nasz pa- 
t E pan, 
że napaści się 


tej dopuściły 


nie związane z waszą stroną. 


niczym . 


i 


Czy może pan jednak zaprze- | 


'zane z dowództwem wojsk po 


prawdy znalazły swój kulmina- | 


cyjny wyraz w związku z wypad 
kiem, jaki się zdarzył w nocy 
22 sierpnia. Na wstępie odpo 
wiedzi swej oznajmia pan w spo 
sób oszczerczy, że wypadek zo- 
stał „sfabrykowany“ przez naszą 
stronę i „nie zasługuje na od- 
powiedź'*. Pańscy oficerowie 
łącznikowi uchylali się od udzia 
łu w badaniu skutków nalotu, 
pozorując to porą nocną. Pań- 


'cji, byliśmy zmuszeni 
czekać na odpo- . 


łudniowo . koreańskich? Czy 


jest moż'iwe, że samolot, który | 
22 sierpnia w nocy bombardowa! | 


Kacsong, był również samolotem 


„nieregularnym* Korei 
niowej? 

Odpowiedź pańska w tej spra- 
wie zawiera wypaczenie fak- 
tów. jest niezgodna z prawdą i 
pełna sprzeczności. Czyżając te 
odpowiedź, trudno uwierzyc 7e 


połud- 


kowanie incydentów i podważa- 
nie rokowań, przy rownoczes- 
nym uchylaniu się od odpowie- 
dzialności za zerwanie okowań. 

My, z naszej strony zawsze 
dążyliśmy i dążymy uczciwie i 
rozsądnie do zapewnienia wa- 
runków kontynuowania 


czyć, że „grupy“ te były zwia- , nej RE > ; 
, naczelny Koreańskiej Armii Lu- 


$n pokoju i 


O występach Zespołu Piesni i Tańca 
ystęp p 


przyjaźni 


Rumuńskiej Młodzieży Robotniczej) 


Na jednym z wagonów dłu- 
giego, pośpiesznego pociągu 
widnieje emblemat ŚFMD i 
napis: „Tineri uniti — va! I- 
nante pentru pace trainica!* 

Słowa te oznaczają: Młodzie 
ży łącz się w walce o trwały 


pokój!” 

Kiedy pociąg stanął na -e- 
ronie — rozpoczęło się powi- 
tanie Hymn ŚFMD, osrzyki 


na cześć przyjaźni polsko-ru- 
mutskiej. na cześć przywód- 
cow: Rumuńskiej Partii Pracu 
jących i PZPR Ghesorgiu 
Deja i Bolesława Bieruta, ra- 
dośnie skandowanv okrzyk: 
„Pokój“ i „Przyjaźń — wszy- 
stko to trwało diugo i nie 
skończyło się na warszawskim 
dworcu... 

Wszędzie gdzie występował 
dotychczas Zespół Pieśni j 
Tańca Rumuńskiej Młodzieży 
Robotniczej — w Teatrze Na- 
rodowym, na Żeraniu, w „Ra- 
mie“, na. kortach Legii, w 
Bydgoszczy — wszędzie wystę_ 
by zamieniały się w radosną 
manifestacja na cześć Ludo- 
wej Rumunii 7 

Ponad 100-osobowy chór i 
40-osobowy zespół taneczny 
UTM odniósł duży suxces na 
Zlocie w Berlinie: jurw kon- 
kursu przyznało mu II nagro- 
dę po doskonałych zespołach 
ZSRR i Korei, 

Do Polski przybył zespół na 
dzień, w którym Rumunia ob- 
chodziła 7 rocznicę swego wyz 
wolenia przez Armię Radziec- 
ka. 23 sierpnia 1944 roku na- 
ród rumuński uzyskał wolność 
i prawo do swobodnego, twór - 
czego rozwoju. Rozbicie fa- 
szystow jste dyktatury Anto- 
nescu wyzwoliło najpiękniej- 
sze siły i wartości ludu rumuń 
skiego. Wspaniałe budowie no. 
wej socjalistycznej Rumunii. 
wielki kanał Dunaj — Morze 
Czarne, budownictwo planu 
5-letniego — to widome znaxi 
nowego życia, Mlodzież uzys- 
kała prawo do nauki i kultury. 
UTM -- Związek Robotniczej 
Młodzieży Rumuńskiej prze- 
wodzi młodzieży w walce © 
Pokoj i Socjalizm, 

zespół Pieśni i Tańca UTM 
z Bukaresztu jest pięknym 


Treść programu: walka o 
pokój, ukazanie ludowej kul- 
tury rumuńskiej i jej trady- 
cji. prostota forray to pod- 
stawowe plusy programu. 

Głęboka wieś rumuńska Z 
jej starymi, nieznanymi zwy- 
czajami i sztuką pokazana zo- 
stała przez zespół. Mimowoli 
przychodzi na myśl praca na- 
szego „Mazowsza“, które rów- 
nież odkrywcezo przekazuje sze 
rokin rzeszom widzów piek- 
no mazowieckiej pieśni i tań- 
ca, 

Pieśń i taniec prezentowane 
przez Zespół odzwierciedlają 
najbardziej charakterystyczne 
momenty historii ludu rumuń- 
skiego i jego uczuć, W piosen- 
ce i tańcu widać tęsknotę lu- 
du do wyswobodzenia spod 
żelaznej ręki tureckich wład- 
cuw, a później rumuńskick ob. 
szarników i kapitalistów Wi- 
dać codzienne troski i radości 
pracy ludzkiej — mieszkańców 
Banatu, Mołdawii. Dobrudży 

Chórzyści tworza zgraną i 
zdecydowaną grupę Grsanato- 
we marynarki i ciemno-czer- 
wone krawaty chłopców, białe 
i długie plisowane 
spódnice dziewcząt — tworzą 
vięknyv obraz powagi, a zara- 
„em młodzieńczej radości Dy- 
rygentem chóru jest kobieta— 
*iorica Avramescu, 
Pierwsze punkty 

to „Pieśń o Stalinie" 
Wiery i „Pieśń Pokoju“ 
Szostakowicza. W obu utwo- 
rach widać wyrażnie ogromne 
zgranie chóru, wysoką techni- 
ke j piękną barwę głosów. 
Doskonałe cieniowanie szcze- 
gólnie wyraźnie daje się zau- 
ważyć w pięśniach ludowych. 
Przede wszystkim trzeba tu 
wymienić takie trudne i piek- 
ne piosenki jak „Lie, lie Cio- 
carlie* w opracowaniu A, Men 
delsohna i „Iaca, asa“ S, Ni- 
culescu. Obie pieśni wvkona- 
ne z żywiołowym tempera- 
mentem i siłą musiały być pow 
tarzane przez chór na każdym 
soncercie. Piękna rosvjska 
pieśń ludowa „Dawnom nie 
byl“ Sodoja i rumuńska „Dor 
Dorulet'* Chirescu wywołały 
»brzymie brawa. 


programu 
A 


czących były niesłychanie róż 
norodne i reprezentowały 
wszystkie prawie części re- 
gionalne Rumunii. W „tańcu 
ludowym z Banatu“ młodzież 
wystąpiła w białych powłó- 
czystych strojach, podczas gdy 
w widowisku „Wesele“ (taniec 
ze środkowej Rumunii) kos- 
tiumy były niezwykle barw- 
ne. 

W jednym z tańców chłopcy 
wystąpili w spódnicach. W tań 
cu „Muszamaua* mieli oni na 
głowach ciepłe czapy futrzane. 
Takie czapy noszą chłopi ru- 
muńscy nawet latem. 

Ludowe tańce rumuńskie, 
opanowane doskonale technicz 
nie przez zespół odznaczają się 
ogromnym tempem i żywio- 
łowościa. Momentami Iednak 
z największego nasilenia mu- 
zycznego i choreograficznego 
tancerze przechodza w lirycz- 
ny, melancholijny nawet ta- 
niec, 

Zespół rumuński potrafił wy 
dobyć z tych tańców całą ich 
ludowość i piękno bez jakiej- 
kolwiek stylizacji. 

Jkład choreograficzny Au- 
relii Sauteanu jest prosty a 
Jakże przekonywujacy i piek- 
ny. Widowisko taneczne „We- 
sele“, żywy odtańczony w sza- 
lonym tempie „Ouasui“, czy 
„Taniec ludowy z Banatu“ po- 
zostaną na długo w pamigci 
widzów. 

Trzeba także wspomnieć o 
zespole „tarafowym“, składa- 
jącym się ze skrzypiec. kobz i 
cymbałów, oraz o solistce Ivan 
Stefania. Ludówe piosenk; wy. 
konane przez nią i przez zes- 
pół „tarafowy* stanowią naj- 
czystszą rumuńską sztukę lu- 
dową, 

Zespół Pieśni i Tańca speł- 
nia w Polsce ogromną role: 
pokazując ludową kulture Ru- 
munii, uczy przyjaźni z tym 
krajem, wzmacnia Front Po- 
koju. 

Młodzi Rumuni zawiozą do 
swej ojczyzny niezachwianą 
newnanść. że naród nolski i je- 
go młodzież pragną, by przy- 
jaźń polsko - rumuńska rosła 


wyrazem przemian jakie dcko- Wspaniale zaprezentował sie Í wzmacniała się, T 
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Oświadczenie Agencji Nowych Chin w sprawie zbamvardawania neuiralnej strely Kaesongu 


W związku ze zbrodniczym zhoinbardowaniem przez samo- 
lot amerykański neutralnej strefy Kacsongu, Agencja Nowych 
Chin ogłosiła następujące oświadczenie: 


23 sierpnia, natychmiast po 
prowokacyjnym zbombardowa- 
niu przez Amerykanów neutral 
strely Kaesongu, dowódca 


dowej gen. Kim Ir-sen i do- 
woódca ochotników chińskich 
gen. Peng Teh-huei wystosowali 
stanowczy protest do gen. Rid- 
gway'a. 


W odpowiedzi na ten protest 
gen. Ridgway polecił przewod- 
niczącemu delegacji amerykań - 
skiej, prowadzącej 
w Kaesongu — wiceadimirałowi 
Joy, przesłać delegacji koreań- 


pańskim celem nie jest fabry- SKO - chińskiej tzw. „sprawozda 


nie o wynikach dochodzenia*. 


Amerykańscy oficerowie łącz- 
nikowi mimo nalegań ze strony 


|! delegacji koreańsko - chińskiej 


ociągali się z przybyciem na 


miejsce, gdzie padły bomby a- 


roko- ` 


wań. Dopiero wtedy, gdy wasz : 


samolot podjął próbę zamordo- 
wania członków naszej delega- 
zawiesić 
rokowania i 


| wiednie kroki z waszej strony. ' 


merykańskie. Żaden z amerykań 
skich oficerów łącznikowych nie 
przybył na miejsce wypadku 
następnego dnia rano. Nie wia- 
domo więc, na czym admirał 
Joy mógł oprzeć swe „sprawo - 


rokowania i 


wistym faktom, admirał Joy 
wymyślił wersję. że bomby, któ 


re wybuchły w neutralnej stre-. 


fie Kaesongu, zostały zrzucone 
ie przez samolot amerykanski. 
lecz przez samolot koreański lub 


chiński. Usiłując dowieść tego 
absurdalnego twierdzenia, ad- 
mirał Joy oświadcza, iż „w 


chwili gdy dokonano bombar- 
dowania neutralnej strefy Kae- 
songu, tj. 22 sierpnia o godz. 
21.30, amerykańskie stacje ra- 
darowe doniosły, że jakiś „nie- 
znany“ samolot znajduje sis 
nad zachodnią częścią Kaeson- 
gu”. 

Czy ktokolwiek rozsądny u- 
wierzy jednak, że gdyby „nie- 
znany” samolot zjawił się w 
rejonie Kaesongu, to dowódz- 
two amerykańskie nie zmobili- 
zowałoby natychmiast swych sa 
możotów pościgowych do walki 
z tym „nieznanym samolotem. 

Wykręty, oszczerstwa i insy- 
nuacje gen Toy'a nie tu nie po- 
mogą i dowództwu wojsk ame- 
rykańskich nie uda się zrzucić 
z siebie odpowiedzialności za tę 


zdanie o wynikach dochodzeń”. | zbrodniczą prowokację. 


Nie mogąc zaprzeczyć oczy= 


OOGOOOOBGLCOOBCGODLGODDODOGODOODGOCOCGOQGOOOOOOCHI 


Narody calego świata — 


4 + 0.* 


CUCHNĄCE BAGNO 


Przeszło miesiąc temu, 2 lip- 
ca br, w miejscowości Cros 
d'Utelle, na francuskiej Riwie- 
rze. odnaleziono poćwiartowane 
zwłoki nieznanej kobiety. 
Wkrótce stwierdzono. że są to 
zwłoki wdowy po sanacyjnym 
marszałku Rydzu-Śmigłym „bo- 
haterze* zaleszczyckiej szosy. 


JAK ŻYŁA RYDZ-SMIGŁOWA 


Francuska „Aurore“, pisze: 
— „Marszałkowa, mimo poważ- 


nego już wieku (57 lat!) miała: 


upodobanie do młodych i przy- 
stojnych meżczyzn“. 

Jej tryb życia, zajęcia, mie- 
szkanie otacza atmosfera ciem- 
nych interesów, spraw i ludzi 
spod najciemniejszej gwiazdy. 

Dom, w którym mieszkała, 
przy Boulevard de Moulins nr 
8 w Monte Carlo. miał trzy 
wyjścia, z czego jedno ukryte. 

Na toałecie zmarłej znalcziono 
maleńkie białe paczuszki 
narkotyki... 


Codzienne wizyty w domu, 


gry, ruletka, karty... 


SKĄD I OD KOGO BRAŁO 
SIĘ PIENIĄDZE? 


Na to nieświetne życie weso- 


łej wdówki — łożył pieniadze 
lœr dyński rząd“. przyjaciele 
z New Yorku, a szczególnie 


przyjaciółka od serca, Amery- 
kanka. niejaka pani Grace. Czy 
robili to tylko z „szacunku“ w 
sttsunku do wdowy po byłym 
marszałku? Czy w tym świecie 
daje się cokolwiek ot tak, za 
nic? 
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Powiedział Tatar ña rozpra- 
wie sądowej w Warszawie — 


| „Motorem każdej akcji są prze- 


de wszystkim pieniądze“. Organ 
reakcji polskiej we Francji „Na- 
rodowiec", pisze, że Śmigłowa 
«została wciągnięta przez któ- 
regoś z amatorów zarobków bez 
pracy. by służyć za parawan“. 

Tak, za to jej płacono, na to 
szły funty i dolary. aby „do- 
stojna wdowa“ służyła jako pa- 
rawan brudnych afer przemyt- 
niczych i brudnych knowań po- 
litycznych. 


LUDZIE, KTÓRZY JĄ 
OTACZALI 


W jej notesie figurują dzie- 
siątki nazwisk i adresów we 


| Francji, Anglii, Włoszech i USA. 


Nici, prowadzące od tych naz- 
wisk i adresów. wiodą do gniazd 


' reakcji, do spelunek aferzystów. 


do melin szpiegowskich. 
Zbigniew Nassalski — oficial- 
nie agent handlowy jednej z pa- 
ryskich perfumerii na elegan- 
ckim Faubourg St. Honore... 
Stefan Opieła porucznik 
Andersa, ostatni z serii, kochan- 
ków „marszałkowej”*, szuler, a- 
resztowany niedawno za handel 
dewizami w Mediolanie. 
„Państwo“  'Romanowscy 
córka i zięć Andersa, co jest sta 
nowislkiem samo przez się... 
Pani Grace — amerykańska 
przyjaciółka... 


KOMU I DLACZEGO ZALEŻY 
NA TAJEMNICY 


Śledztwo w sprawie 'zamordo- 
wania Rydz-Śmigłowej ciągnie 


— m Z e R a 


się już przeszło miesiąc, a wyni- 
ki sa nikłe, bardzo nikłe. Na- 
dzieje na odkrycie morderców 
prawie żadne. 

Wygląda to tak, jakby pro- 
wadzącym śledztwo zależało nie 
na tym, aby wyjaśnić sprawę, 
ale by pogrążyć ją w wieczy- 
stym mroku. A wiadomo, że ten 
kto chce coś ukryć, ma nieczy- 
ste sumienie... 


Francuskiej „Surete* (tajna 
policja francuska) na pewno nie 
zależy na rozgrzebaniu tego kłę- 
bowiska źmij, gdyż można by się 
natknąć na nieznoszące światła 
dziennego sprawy i ludzi — 
szpiegów, prowokatorów, agen- 
tów Intelligence Service i FBI 
(angielski i amerykański wy- 
wiad), przyjaciół i kolegów po 
fachu pana Mikołajczyka, An- 
dersa, Tatara i Kirchmayera... 

Sam Anders. zaniepokojny e- 
wentualnymi skutkami śledztwa 
przyjechał „incognito“ na Ri- 
wierę, by zatuszować całą spra- 
wę. No i gazety podają, że po- 
licja otrzymała zakaz mieszania 
córki i zięcia „generała“, któ- 
rzv w dniu śmierci Śmigłowej, 
gościli w jej mieszkaniu, do tej 
afery. 

„Humanite* 
ma najmniejszych wątpliwo- 
Ści że dochodzenie doprowa- 
dziło bv do samego Andersa. do 
jego szpiegów, do jego prowo- 
katorów, którzy uwili sobie 
gniazdko na Lazurowym Wy- 
brzeżu. Oto dłaczego policja na- 
sza (tj. francuska — przyp red.) 
tak nieudolnie poszukuje mor- 
dercy*. 

Rydz-Śmigłowa zamordowana 
została na tle osobistych, kar- 


pisze „Nie 


I 


cianych i politycznych rozgry- 


|wek w londyńskiej klice zdraj- 


ców i aferzystów. Tak się 
wśród tamtejszej śmietanki za- 
łatwia drobne porachunki... 


$ 


Przeszło od miesiąca, tzw. 
„Sprawa Rydz-Śmigłowej* zaj- 


muje wiele miejsca na łamach’ 


francuskich brukowców i „pol- 
skiej“ reakcyjnej prasy emigra- 


cyjnej. Za tą sprawą wlecze się | 


cuchnący odór bagna, w jakim 
Żyła i zmarła eksmarszałkowa. 
W takim samym bagnie. żyją 
wszyscy londyńscy  bankruci 
polityczni, ludzie, którzy pro- 
wadzą wrogą działalność prze- 
ciw własnemu krajowi i wła- 
snemu narodowi, 
przedający ojczyznę angielskim 
i amerykańskim wywiadom, a- 
ferzyści, szulerzy, handlarze de- 


wizami i narkotykami. domami | 


i papierosami amerykańskimi. 


Taka była Rydz-Śmigłowa, 
godna  „marszałkowa*  faszy- 


sw.owskiej Polski, tacy są oni 
wszyscy, oc grubych ryb aż do 
ra*drobniejszych płotek — Mi- 
k łajczyk. Anders i jego zięć 
Romanowski, niejaki pan Nas- 
salski, no i należący do tej sa- 
mej „elity“ — Tatar, Utnik, No- 
wieki... 

Nędzne jest oblicze moralno- 
bolityczne zdrajców i sprzedaw- 
czyków z emigracji — czcicieli 
dołara i funta. gotowych za do- 
larv i funty do najhaniebniej- 
szyck podłości. Taki też jest ich 


koniec — grzęzną i topią się w | niu ich 


swoim własrvm bagnie. 
M. LEŚNIEWSKA 


zdrajcy za- i 


l 


| 
| 
j 
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stwierdza w zakończeniu Agen- 
cja Nowych Chin — zdają sobie 
coraz lepiej sprawę, że strons 
amerykańska z premedytacją 
dążyła j dąży do zerwania ro- 
kowań rozejmowych w Kaescen- 
gu. 


Przeciwko porozumieniu 
wojskowemu z USA 
występują 
demokratyczne organizacje 
Japonii 


Jak donoszą z Tokio, projek- 
towane porozumienie wojskowe 
pomiędzy Stanami Zjednoczo- 
nymi a Japonią, które w istocie 
potwierdziłoby okupację Japo- 
nii przez amerykańskie siły 
zbrojne. wywołuje ostre prote- 
sty społeczeństwa japońskiego. 
Przeciwko temu porozumieniu 
występują nie tylko siły demo- 
kratyczne, jak postępowe związ- 
ki . zawodowe, partia komuni- 
styczna, partią robotniczo-chłop 
ska i inne organizacje demokra- 
tyczne lecz także lewe skrzy- 
dio japońskiej partii socjali- 
stycznej, związki zawodowe 
wchodzące w skład Rady Gene- 
talnej Związków Zawodowych 
Japonii i inne. 

W kołach demokrątycznych w 
Tokio stwierdza się, że w związ- 
ku z silną akcją protestacyjną 
przeciwko temu porozumieniu, 
autorzy jego zamierzają uciec 
się do manewru. Zamierzają o- 
ni włączyć najbardziej ważne 
punkty, które faktycznie odda- 
dzą Japonię pod rozkazy solda- 
teski amerykańskiej do oddziel- 
nego protokółu. Protokół ten nie 


podlegałby ratyfikacji przez 

parlament. 

Wzmaga się kontrola 
monopoli 


amerykanskich 
nad francuskimi 
zakładami przemysłowymi 


Dziennik „L'Humanite* do- 


| nosi, że monopole amervkańssie 


wzmagają jeszcze bardziej ton- 
trolę nad francuskimi zakłada- 
mi przemysłowymi. Żeby ula- 
twić konkurencję tirmom ame- 
rykańskim na rynku francu- 
skim, administracja marshallow 
ska nakazała francuskim fa- 
brykom budowy samochodów i 
maszyn „Simca“, „Chausson" i 
„Thompson“ ograniczyć produk- 
cję i zwolnić znaczną ilość ro- 
botników. Administracja mar- 


shallowska ma wkrótce przepro- 


wadzić taką samą „reorganiza- 


cję” w fabrykach samochodo- 
wych „Renault“, „Citroen“ i 
„Peugeot“. 

„L'Humanite* podkreśla. że 


robotnicy tych fabryk rozpo- 
częli walkę przeciwko zwalnia- 
towarzyszy pracy na 


rozkaz imperialistów amerykań- 
skich. 
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